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KARO L Ol P lN S K I 
wiceminister spraw wey/iietrzjiych. 
Utóry po odwołaniu wujcwi cly Galee- 
*Ji;go objął tymczasowo funkcjo woi«- 

wocly krakowskiego,

SEf-SBŁ "H SlE*.

GŁOSY PR\S\ O ZAJŚCIACH  
w  KRAKOWIE.

W arszawa, 7 lSs(0$itl3 
Dzisiejsze dzienniki w  diugich 

artykułach omawiają smutny p&e- 
biec wczorajszych zajść vr. Krako- 
|wic. Prasa domaga się citergtcznego 
wiśtamCitjo pjzccrw wtnsiYni w czo
rajszych rozruchów, jedynych av hi* 
stopi P<vlvki ńt-nodleglcj.

„Kurjcr W arsz.’ ’ twierdzi, żc do 
ekscesów wczera.rszycli przyczyniło 
s K  flSjSe sl a.nda liczne niedołęstwo 
w  tarte admmMraccjisych i w.ó-kn. 

i w y *  Dymisję sen. Cztkic-la i woj. 
Gałeckiego s,ppJccrze.nstwv) powita z  
wa-wdziwn ife ą  Domagamy się 
śledztwa i kary. oraz wytoczenia 
procesów przeciw  tym przedstawi- 
dek mi w ładzy, którzy dzięki sw e; 
bezczynności, słabości i tchórzostwu 
da li się współwmnysrłi krwawych 
zaibiHnzeó .

p r z y w r ó c o n y .
P K Z Y W R Ó C L M I; SPOKOJU. - -  PO RZĄD EK Z O S T A Ł  U TR Z YM A N Y  —  W ICEM . O LPINSK I ODJĄŁ 
W ŁAD ZE  C Y W IL N A , GEN. ŻE L IG O W S K I M OJSK —  STR AJK  T P .W A  JESZCZE PRZEZ C ZW ARTEK .

Kraków, 7. listopada 
Przebieg godnych ubolewania 

zajść v ' Krakowie by! następujący:
W  dniu W'Czoi'ajyzym około i O-ci 

rano zgromauzily się liczne tłum i, 
złożony przeważfiic 7 0  strajkujących 
robotników w  -ul, LKinujcwiskie-g*,.. 
.Uolo Du;mu robotniczego, tfd/.ic di o 
mieści lyy-dawnictwo „Naprzodu'* 

Gdy - zb iiżyio się wojsko i policja 
celom i oż-prószcuia tłumu, dcnioa- 

ratłyj zajęli groźna postawę i na 
.tępauU zaatakowali żołnierzy kamic, 
mami i strzałami i cv  ołw erowciti 
W ojsko v. ofccc -tego zagroziło uży
ciem broili. \A s w iązało d ę  starcie 
które wnet rozszerzyło się na przy 
ległe ulkc. w  szczćgómosci na #at- 
Szczepański gdzie tłum zaatakowa 
auio pancerne, ustawione u w yloti 
ul. Szczepańskiej na Rynek. Na: top 
nie tłum przez *»!. Szczepańską prze 
lat się na Rynek, .-gdzie rów u. aż za 
lal stanowbuo wy/yw ajacc wol>ęc 
rozstawionych tam oddziałów woj 
W  owych.

Na skotek dalszych starć 
przyszło do rozlewu krwi. 

znaczna liczba ciężko rannych i /.a. 
bitych zaległa Rynefe i przylegle nii- 
C®. W  krótkim czasie ukazały sic 
•karetki Czerwonego Krzyża i Pogo
towie oraz ciężarowe w ozy  wojsko
wy., które poczęły zbierać rannych 
i izabityJi. ■ ndwitóae ich do szpitali 
względnie do kostnicy., W o *y  ciężn 

■■we zbierały zw łoki koni. któryc 
bardzo wiele zabito podczas starć.

W  następstwie ty-cli zajść wy 
tw orzj ła się w mieście sytuacja nar. 
.wyczaj naprężona, w  szczególności 
w okolicach prani i -przy iik Garbar
skiej, która obsadziły liczne grupy 
robotników', nz.hrrjouych w  karabi
ny i braimind; mieli om -cono nawet-

jyirabjn maszynowy. P o  mieście i po 
plantach rozeszło si| bardzo wiele 
grup robotniczych iz czcrwonerni 
przepaskami na rękach, uzbrojonych 
w  karabiny.

Kzccg. prosta, że wskutek tych 
zajść wybuchła w mieście panika. 
Zamknięto tśkiepy, a pod w ieczór 
b-numy uomow. Grozc śytuacjj po- 
vięikszył fakt, żc wskutek strajku 

.:awrosiła czynności elektrownia, ga
zownia 1 w odociągi, wubee zaś bra
ku świ&tla sadigdzila obawa, żc

szumowiny miejskie rozpoczną ra 
bunek.

Na wiadomość o zlikwidywaniu 
strajku nastap-Ho w  mieście pcw w  
odprężen i Niewątpliw ie za.ś dolegał 
ministeretwa sprawwrewn. — ji. wi- 
omiuiskr Olpiński, który przybj \ 

do Krakowa w raz 7, gen, ZełtgtHt. 
skini i odpowiednia ilością? sil woj 
s ko wyciu zbada na mrerscu sytuację 
ukawę winnych i przywróci wkrót
ce poi zad*-k.

& y t u a c i a  o b e <
opanowana przez władzę.

Sytuacja w dniu dzisiejszym 
przedstawia się. jak następuje:

Spokój został w zupełności 
przywrócony. W  mieście jednak nie 
widać, ani policji, ani wojska, PPS. 
bowiem poręczyła za porządek, 
który leż w  zupełności z os lał o trzy
many. Rzecz prosG, żc na odwa- 
chu w rynku pełni służbę, jak zw y 
czajnie, oddział wojskowy. W o je
woda Gałecki <ju zarządzenie z 
W arszawy zdał jui urzędowanie w 
ręce wiceministra pjpińskięgo, któ
ry  vr tc.i chwili w W ojewództw ie 
rozpoczął już urzędowanie, a to 
przez rozpoczęcie pertraktacji z za-' 
dęncami lokalnej grupy PPS . P er
traktacje jesztfóc w tei cli wili się 
odbywała. Również generał Żeli
gowski w  miejsce generała Czikiola 
objął już komendę nad miastem.

W  m iesdc panuje ponury spo
kój. Miasto przybrało charakter od

świętny wskutek zupełnego zam
knięcia sklepów i zastanowienia ru
chu tramwajów ego.' Elektrownia 
jest nieczynna w  dalszym ciągu. Je
dynie w nocy dla zapobieżenia ra
bunkom oświetlono Rynek. Gtizou 
nia jest czynna, wodociągi równie?. 
Dzienniki nśo wychodzą J  strajk, 
w ogóle w dalszy m ciągu trw a. Re-.: 
dak-cfe „"Kuriera Krakowskie,go’ ’ w> 
wiesiła afisz, zawiadamiajacy o /.a• 
mianowaniu wic.ennujstta' Olpinskic- 
go wojewodą krakowskim. Strajk 
trwać będzie jeszcze przez dzic-i, 
jutrzejszy jako wyraz, żałohy 0 0  za
bitych podczas zajść wczorajszych. 
Manifestacyjny pogrzeb ofiar odbę
dzie się w  dpiu jutrzejszym.

W ykroczeń nocy dzisiejszej żad
nych nie było. z wyjątkiem jedne 
go raininku przy ul. Długiej, gdzie 
obrabowano sklep bławatny.
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Pokłosie krwawych starć.
17 TR UPÓ W , 46 C IĘŻKO RANNYCH.

rannych na miejscu 5 pozosUroTali

M  zlfeitoMi slrop Łisii.
Robotnicy staaęli wszędzie do pracy w zwykłej

porze.Kraków. (P A T .) Pogotow ie ra
chunkowe udzieliło pomocy w  ciągu 
wczorajszych zalbaarzcń 48 osobom 
ciężko rannym w cz©m 10 wojsko- 
wym. Wszysdtóoh odwieziono do 
szpitala pogotowia ratimkirwcsA. Z 
>ter liczby 29 osób zaa-nyoh jest z  lta- 
jarWfeSsa, a ti 16 osób nic zdołano 
'stwierdzić nazwisk. Lekarze pogoto
wia ratiB»ko;w ogo o<pa4rywab lżej

Lwów, 7. listopada.

ÓP.) Od osoby, klóra wczoraj 
w ieczorem  wyjećhałn z Krakowa, 
otrzymujemy informację o przebie
gu burzliwych dni w tern mieście;

„Już-od czasu
rozpoczęcia strajku pocztowego 

Kraków czuł się przykro zahamo
wany w normalnym biegu życia.

Trudności w  przesyłaniu należy- 
(ości i otrzymywaniu pieniędzy, od
biły się na handlu, wskutek czego 
ceny wielu artykułów doznały 
gwałtownej podwyżki

W  PRZEDEDNIU KATASTROFY.

Najfatalniej ukształtowała się 
aprowizacja od poniedziałku, bo
ludność wiejska mało bardzo obe
słała rynek i wskutek tego rozpę
tała sięy.fK

istna orgja cen.
Strajk piekarzy spowodował ogrom 
na drożyznę chlcba. Płacono 170 do 
200 tysięcy za bochenek kilogra- 

,mowy. Mięsa również nie było 
można dostać, chyba po paskar
skich cenach.

W  miarę postępującego zaniepo
kojenia

sytuacja pogarszała się coraz 
\ bardziej, 

pozamykano niemal wszystkie skle
py, a już od południa rozpoczęły 
się ostre starcia z policją i wojskiem.

K R W A W Y  WTOREK.
i Rano we wtorek przeraził nas 

odgłos strzałów,

ich opiece d om ow i. f>wu rannych 
zmarło. W ozy  Pogotow ia ratunko
wego przywiozły ogółom 15 frupów, 
w tern dwie osoby cywilne i 13 woj
skowych. Najwięcej rannych opa- 
trzofto na Rynką na pćacu Szczepan 
skini, ubcy Szczepańskiej i ulicy

a w  ślad za tein dowiedzieliśmy się, 
żc na ulicach odbywają się krwawe 
walki strajkujących z  wojskiem. 
Trudno było rozeznać się w  tych 
wszystkich potwornych pogłoskach, 
które z godziny na godzinę w yo l
brzym iały katastrofę.

Mówiono o rozbrojeniu policji 
i wojska przez rewoltę, o opanowa
niu składów amunicji, oblężeniu 
D, O. K. i województwa, o heka- 
tombaek oiiar**

STRZELANINA T R W A ŁA  AŻ DO 

WIECZORA.

Nic wychodząc na miasto, nie 
mogłem stwierdzić tych pogłosek, 
jednakowoż z mniejszymi lub w ięk 
szymi przerwami dochodzący aż do’ 
w ieczora odgłos strzałów* świad
czył, że nie są one pozbawione pe
wnego uzasadnienia. Przygnębienie 
i przerażenie z zapadnięciem wie
czoru powiększał jeszcze brak świa
tła, wskutek wstrzymania pracy w 
elektrowni.

P rzy  groźnym akompaniamencie 
strzałów wyjechałem z Krakowa, a 
w  Rzeszow ie dowiedziałem s ię , 'ż e  
Kraków doniósł kierownictwu stacji 
w  Rzeszow ie, iż

nie wpuszcza na dworzec żadnych 
pociągów,

wskutek czego pociąg lwowski miał 
| zostać wstrzymany.

Lwów, 8. listopada.
(U ) Wskutek odezwy C. K. W . 

uwiadomił lokalny lwowski komitet 
strajkowy o uchwale zaniechania 
dalszego strajku wszystkie miejsco
we organizacje robotnicze z wezwa
niem podjęcia pracy we wszystkich 
warsztatach. Wobec tego .uwiadomi
ły zarządy poszczególnych organi
zacji swych członków o powyższem  
zarządzeniu na bezzwłocznie zwo
łanych zebraniach i przez odpowie
dnie ogłoszenie na tablicach 1 
drzwiach lokali. Obwieszczenie to 
zawierało wezwanie do podjęcia 
pracy we środę rano o zwykłej go
dzinie.

Pewne wątpliwości mieli jeszcze 
tylko strajkujący robotnicy kolejo
wi, rozw iał je jednak na odbytem 
dziś rano w  podwórzu realności 
przy ul. Gródeckiej 1. IM  zgrom a
dzeniu maszynistów kolejowych po
seł Hausuer, który stwierdził, że 
wydane przez C. K. W. polecenie 
podjęcia pracy odnosi się też do 
maszynistów' kolejowych, co zgro
madzeni w  liczbie 3.500 robotnicy 
kolejowi przyjęli bez protestu do

Likwidacja strajku w
Lw ów , 7. listopada. ■ 

(jn.) Sytuacją co do much u po
ciągów niezmieniona. D o godziny 12 
PTzedipotud-niGin zgłosili się w paro
wozowni’ lwowskiej wszyscy niaH" 
szyniśd ! palacze do pracy, w  war-' 
wdacie pomocniczym pracy jeszcze 
nie podjęto.

W  Rawie ruskiej wszyscy pra
co w n icy  zgłosili się, również i w 
Drohobyczu. W  Stryju od godziny 
i rano cały persona! parowozowni, 
z wyjątkiem części pracowników 
warsztatów  wxJręcznych w  służbie 
W  Przemyślu pracownicy parowo
zowni powoli zgłaszają się do pracy.

rCoisjerzs warszawscy
(Telefonem od naszego Eorcsp.)

Warszawa, 7. listopada.

(I . ) Komisariat rządu m. W ar
szawy skonfiskował dziś jirciedpo- | 
ł-dniom ca ły  nakład odezw PPS. w  
sprawie zlikwidowania strajku. — ■ 
W obec powrotu stolicy do normal
nego (tycia uchwalono znieść zakaz 

rzedaży alkoholu, począwszy od 
3. bm. Cofnięto również z uhe W a r
szaw y wzmocniono i uzbrojone w  ka 
raihiuy posterunki połicyjnc, jak rów 
nież wszelkie patrole wojskowe. 
Ruch odbywa się od wczesnego ra
na normalnie. Czynne są wszystkie 
zakłady użyteczności publicznej, a 
w ięc tramwaje, elektrownie. gazow 
nie, wodociągi itd Pozbawiona 
przez dwa dni św ieżego pieczywa, 
jak również i mięsa W arszawa, &riś 
znalazła środki tc do syta.

wiadomości. Uchwalono, że służba 
ruchowa podjęta ma być natych
miast, warsztatowa jutro, tj. we 
czwartek rano.

Po zgromadzeniu, chcieli robotni
cy kolejowi ruszyć pochodem przez 
miasto, nic dopuściła jednak do tego 
czuwająca w  pobliżu policja. Tak 
tedy uważać należy przynajmniej 

, co do Lwowa wszelkie strajki za 
wygasłe, a jutro podjęła będzie 
także ita kolejach zupełnie normalna 
praca.

A R E S Z TO W A N IA  W K  L W O W IE .

Lw ó w , 7 listopada.

W  dniu wczorajszym , aresztowała 
policja Jl osób za podburzanie do strajku, 
lub za w yw oływ an ie  zlręgowisfca. Na 
pl. Halickim, aresztowała stojącego ną 
ław ce przed zebranym tłumem red. 
„Dziennika Lu d ow ego ' Bronisława S!t& 
teka.

Oprócz lego aresztowano z.a podbu
rzanie i podżeganie. Stanisława M alczy
ka (drukarza). Michała Horynia, M icha
ła Bierdagi;, Jana Kowałyszyna, Adolia 
Meschla. Markusa Panchei a. Jana Gosia 
Jana Nagorzynę i Michała Chuńkę, który 
napadł na pracujących murarzy.

W  ciągu popołudnia spokój nic zosta/ 
nigdzie zakłócony.

Byreftcji lwowskiej.
Warszawa, 7. listopada 

Z  centralnego g łów nego Zarządu 
zw iązków  7, Z. !C, Z. Z. P., Z. 
Z. M. i Związku pracowników poczt 
i telegrafów  • odszedł wczoraj w ie
czorom ss W arszaw y do w^yst-kieli 
zarządów deręgewycłi. kół miejsco
wych i filji Z w itk ów  zawodow ych  
pracowników kolejowych Z. Z. P., 
Z. Z. NI. i Z. Z. K. wszystkich dy
rekcji kolejowych teteynun następu
jącej treści;

„Strajk przerwać natychmiast po 
otrzymaniu depeszy i podjąć pracę. 
O szczegółach powiadomimy”.

wrrajśj k  roboty.
(Telefonom od naszego koresjł.)

Warszawa. 7. listopada. 
(J.) Dziś pracownicy kolejowi w 

dbrejbie dyrekcji warszawskiej po. 
częli zwolna powracać do zw ykłych  
zajęć. Pew ne wahania zc strony 
pracowników kolejowych w yw oła ła  
okoliczność, lże w ładze naczelne nie 
uchyliły dotychczas poprzedniego 
swego rozporządzenia w  sprawie 
przyjmowania do sKiżiby tylko tych 
pracowników, którzy z łoży li od
dzielne podania na ręce swych 
władz przełożonych

Jak się dowiaduję, min. kolei je
szcze dziś OKlosi tełecraftcziry okól
nik polecający dyrekc i >m, aby przyj 
m owały rto zajęć z powrotem łych 
wszystkich, którzy formalnie w yra
żą chęć powrotu do pracy, wobec 
czegro oczekiwać nafeżY jeszcze w  
ciągst dzisiejszej nocy przywrócenia 
normalnego mełm 'kofejowesro.

OD WYDAWNICTWA.
Dalsza podwyżka ceny papieru drukowego i kosztów druku, fu- 

idzież podrożenie artykułów niezbędnych dla druku gazety, zmuszają 
•nas w  śiad za innemi pismami warszawskiemi i lwowskicmi do podnie
sienia ceny pojedynczego egzemplarza i prenumeraty.

Począwszy od

10. listopada 1923 r.
kosztuje 1 egzemplarz , G AZETY PORANNEJ*

2 C . 0 9 0  f i l a r e k
Prenumerata miesięczna wynosi;

bez d o staw y .......................................... 540.000 Mkp.
z dostawą !ub przes. poczt. . . . 600.009 Mkp.
z a g ra n ic ą .............................................   650.000 Mkp.

Wszystkich P. T. Prenumeratorów prosimy o bezzwłoczne wy
równanie wszystkich zaległości za czas poprzedni a fo lent pewniej' 
ie tym P. T. Prenumeratorom którzy do dnia 10 listopada dopłaty tej nie
•iszczą będziemy zniewoleni wstrzymać dalszą wysyłkę naszego pisma.

Wydawnictwo „Gazety Porannej*1.

Słi.jp ięś in te jM zy  P lo t  N O zon n ! A f i l m o w e  » I j n i i e j  w jtw ń r js i  f i łn tó w  
P » t l i 6 K r n t o l l e f f  w  1'H .rji.a  p . I .

łrxccn3ny rł-:tmał w- 6 akt. według 
dzieła Gui de Maupa^sant, a w płuw- 

nej roli urocza artystka, 
N a t a l i a  K o w a ń U o .

O R D Y N A N S
( L e  O r d o n a o s c )

Dunajewskiego

M  wyglądał Kraków w dniu zatai?
Wrażenia osoby, przybyłej z Krakowa.

w s t r z y m a n i e  d o w o z u  p i e n i ę d z y  i z a s t ó i  w  HANDLU -  
PRZEKUPKI ROZPOCZĘŁY W YG ŁAD ZAN IE  MIASTA. ZAMKNIE- 

• CIE SKLEPÓW . -  PO TW O R NE POGŁOSKI W ZNIEC IŁY  PANIKI;. 
STRZELANINA T R W A ŁA  DO PÓ ŹNEGO  WIECZORA. -  KRAKÓW  

NIE W PU S ZC ZA Ł  ŻADNYCH  PO CIĄGÓ W .

Strajk kolejowy zakonczony.



N l  bSS4 „G A T E łA  PORANNA'* Lwów , dnia w. !& pw dia ł9*

PO S E Ł  NO RBERT BARLICK1 
jjrtzes  P. P. S. i jeden z orzcw ódców  

generalnego Etrajuk.-

J>ELEU A C.f A P a  R LA MEN 1 A RZ Y -  
STÓ W  ShS. W  W ARSZAW IE .

(Telefonem  od lassaCRO koresp.)
W arszaw a, 7. listopada.

(M.) W  sobotę przybywa do 
Warszawy delegacja parternentar/.j - 
stów z Królestwa S. H. S. (JugoDa- 
wju) z prezesem Skapczyny bek 
'gradrzfcie.i p. JovuHowicein na czele.

1 iii 15 IM% Mit-
SZLACH ETNY PRZYKŁAD NIECH 

ZNAJD ZłŁ NAŚLADOW CÓW .

Lw ów , 7 listopada

Prezydium miaMa ogłasza co nastę
puje.

„Zbliża się pamiętna toczaka  uswo- 
bodzenia Lw ow a , miasto nasze i jego 
mieszkańcy w dniu ty m złoża ftołd 
Cieniom Bohaterów, którzy w obronie 
polskości miasta złożyli serdeczna krew  
i życic. Nic możemy jednak zapominać 
o tycli, k tórzy pozostali osieroceni. —  
Mieszkańcy Lw ów  a powinni im zastąpić 
poległych w  walce żyw icieli.

M i Ma la kierowany z łoży ł do rak 
moich v. Henryk Towarnicki m iliardowy" 
dar celcrti rozdzielenia go m iędzy. 1) 
Bursę 1111. Józefa Piłsudskiego. 2) Rodzi
nę Sieroca. 3) Fundusz w uów  i sierót 
po poległych Obrońcach Lw ow a, 4) Bur 
sc im. Dckerta, każdej do po 25G,U0G.D0U 
Mkp.

Składając ofiarodaw cv  jak najser
deczniejsze Bog zapiać! pozwalam so
bie w yrazie nadzieję, że szlacliclny ten 
nrz.-kud pociągnie ja  sobą i dalsze o- 
fia ty  na rzecz instytucji zajmujących 
się opieką i wychowaniem  sierót, oraz 

na w dow y po Obrońcach L w o w a ."

J. Neumana.

a l e  h o l a n b j a  n ie

Bófftn. (T d . w !. G. P .) B y ły  na
stępca tronu otrzymał pozwolenie 
na .pobyt w  Niemczech pod nastę
pującymi wanuokarm. 1) Nie może 
ot) przebywać w  Poczdamie, lecz 
mmsi zamieszkać na łsląsku pod 0 - 
tesirwn w  swoich dobrach. 2) Po- 
d-rrl i z W ier tn gen musi on odbyć 
autem i udać się wprost do miejsca 
za.-nncs.-JwUiią, 3) Przyjaciele i zw o-

CtiCE GO W YPU ŚC IĆ .

lennicy jego muszą powstrzymać sie 
od wszelkich przyjęć i demonstracji. 
Dzień wyjazdu z  Holandii i dzień! 
przybycia na ŚlptsS musi być zacho
wany w  tajemnicy

Bortśfi. (P A T .) Teł. Unten donosi 
iz- Londynu, że rząd hotenoerski roz
ciągnął dozór nad byłym uic-taieLioB) 
następcą bonu.

m m  p : i® i
NIE*

W s k u t e k  s «v o je |  p o d a t n o ś c i  i ela- 
s yc/.nośd opon CORD mnoJ.liwia jaknąj- 
szybszą jazdę i daje dzięki trruu dnia 
osz. zędność w  czasie 1 niaterjalo pędnym.

Za*em nsjtfw aiszą  ćpaną jest

J e n e i a l n a  f t c D m c n t a c j a  u a  K r e r z p o s p i d i l e

? S ik a  w  W A M  A L W  * M
Odd tał: L n ó w , ul. Trzeciego M aja  15. ggp

TEODOR SOtOGTJB

i t r i i i iś l
(Z rosyjsk tłumacz) ł t.Co« Charap).

(Dokończenie.)

Nie mogę ujść jej pościgu.

Rjezanow znalazł się w reszcie 
przed sw ą kamienica 1 począł wspi
nać się na trzecie piątro. G dy stanął 
przed drzwiami,: zatrzym ał się i po
czął nadsłuchiwać. Uszy jego po
częły  łowić szmery, dolatujące od 
schodów. W idocznie ktoś szedł po  

schodach. Zadzwonił niecierpliwie 
po raz drugi do mieszkania. Trw oga 
owładnęła nim, ale ona była juz na 
górze. Już zajaśniała jej biała suk
nia w  półcieniu klatki schodowej, a 
oczy spojrzały całkiem zbliska na 
jego rozszerzone strachem źrenice. 

, Ale w  tym momencie udało 11111 się 
drzwi sw ego imeszkania otw orzyć 
i zamknąć błyskawicznie. Znalazł 

' się w  zaciemnionym przedpokoju. 
Z boleścią spoglądał na drzwi. Czuł, 
iż ona stoi poza drzwiami, cicha, z 
łagodnym  uśmiechem na ustach. Pa

chwili posłyszał znów cielic- kroki 
na schodach. Odchodziła.

“  R jezanow udał się do swej pra
cowni.

—  Odeszła —  pomyślał.

W tem  jak błyskawica zrodziła 
się w  nim myśl, że ona przyjdzie. 
Oczekiwał. W  pokoju stawaio się 
coraz ciemniej. Coś gc poczęło drę
czyć. Umysł jego poczęły opląty- 
wać jakieś ni\ sli niejasne i szaleń
cze. Dreszcz i gorąco owładały jego 
organizmem. Myślał ciągle nad tern, 
co robi jege biała śmierć. 1 znowu 
ciekawość się w  nmj obudziła. Ona 
przyjdzie z pewnością. Ale dlacze
go? Umysł jego gubił się w  domy
słach. jak rozwinie się gra tej dziw 
nej istoty, która za pieniądze zde
cydowała się uchodzić za śmierć.

—  A może —  pomj*śIał —  nic 
była ona -wcale kobietą, lecz rze
czywistą śmiercią?

P o ło ży ł się na sofie i przykrył 
się plecłem, drżał ua całem ciele. 
Febra brała go w  objęcia. Niesamo
wite myśli k rzyżow a ły  się w  jego 
głowie. —  Ona — mówił mu rozsa
dek —  była mądra i świadoma swei 
gry. W zię ła  pieniądzy i chce tylko 
zarobić je słusznie i dlatego stara 
się odegrać rolę jak najbardziej re-

STRASZNT ODKRYCIE: W  REDAKCJI ..GAZETY PORANNEJ”
MA GRAFOLOGA. —  JEST ZA T ( )  PSYCHOLOG. — K ŁO PO T Z CZY'. 
TELNIKAJYiI, Z KTÓRYCH KAŻDY CHCE CZEGO INNEGO. —  ALI! 
W SZYSC Y  MAJĄ DO SYĆ W ALK  PARTYJNYCH. —  ZAM IAST DO 
KSIĘGARNI. DO ADMINISTRACJI ..PORANNEJ”. —  PRECZ Z E PO 
KA JASKINIOW Ą! —  ZAPO W IAD A  SIĘ DALSZY CIĄG. PGDOJłNO

W E SO ŁY  i CIEKAWY, .

Lw ów , 7. listopada. | piecz ną jest wiadomość. iSa kogo]

Jeżeli zamiarem naszym jest da
nie obrazu ipsyblioloigiczjiogo na
szych Czytelników : na podstawie 
materiału ankietowego, to próba ta
ka nie rędzic -mieć nic wspólnego 
z graiofogją. B y łooy  to może nawet 
cieką w c —  tafcie obliczeni o z cha
rakteru pisma, iłu choleryków czyta 
„Gazetę Poranną’, a ih  -melancholi- 
ków, ilu skaipych, a ilu namiętnych 
łakomych, dobrodusznych, demos licz 
nydi, mądrych i mniej mąds-yck 
Niestety —  zbyHiio odbiegałoby to 
od teanatn, bo dawanie gralologjez- 
ąyeh rad życiow -cli nie mieści się 
w ramach ankiety. (Alby mc zatajać 
prawdy, wypada przyznać, iże jedna 
z Czytelniczek życzy ła  sobie stałego 
kącika grafoicgicznego : w  „Poran
nej” , a sama ze sv y,m listem chciała 
być pierwszą ofiarą tej inowacii,)

Ceł na<są jest inny. Materiału do 
oceny psydiologicziicj doslarczy nie 
charakter pisma i gatunek papienu 
listowego, ale istota poglądów C zy 
telników naszych na zadania masy. 
Bo w  redagowaniu pisma jest psy
chologia czynnikiem nadzw yczaj wa
żnym. W iedzieć trzeba, co druko
wać i jak drukować. A do tego ko-

amic. Dłaczcgoż jednak była tak 
zimna?...

Przypomniał sobie dziwny w yraz 
jej twarzy... jej rysy. W  umyśle d o~ 
wstawał jej obraz, rysow7ał się każ
dy kształt z osobna. W ydaw ało  mu 
się, iż rysy jej są mu bardzo znane, 
kudłane i droge. — Kim jest jednak 
moia białą śmierć?... C zyżb y  była 
moja. siostrą? A jeżeli jest ona moją 
siostrą wieczności ta biała ma 
'śmierć, to cóż mi szkodzi to. iż przy 
chodzi do mnie wcielona w  obraz 
szukahy bindy pomocy iuseratn. Ona 
wzięła moje pieniądze i niewątpliwie 
weźmie mą duszę. Ja moją duszę 
poDuaziłem do życia  i przywołałem  
sam śmierć do siebie.

I oczekiwał. B yła  noc. C id io  za
jęczał dzwonek, nikt go nic słyszał. 
Rjezanow7 zrzucił pled, pobiegł .do 
przedpokoju usiłlijąc nie w yw o ły 
wać szmeru. G łośno»zazgrzyta ł za
mek Drzwi otw arły sic —  tajemni
cza is to ta  stała na pregu żw7rócił 
się znowm do ciemnego przedpoko
ju, I zapytał ze zdumieniem:

—  T o  ty?
A ona rzekła: — Przygzłam . To 

jest moja godzina —  nadszedł czas.
Zamknął drzwi za nią i wszedł 

przez nieoświetlone pokoje do sw7ej

się drukuje, jaik -ten odbiorca -tektury 
dzioirnikarskicj wygląda, jaką jc.-.t 
jego psyche. Odpowiedzi sarkaliśmy- 
wśród materiału ankietowego.

Początki b y ły  trudne. Opinje i żą-J 
dania b y ły  na porzói tak sprzeczne; 
że odnowiło się chwilami wrażenie,' 
iż -Czytelnicy nasi są przy Radko
wem zbiorowiskiem atom ów, dla 
których jedyną wspólną cechą jest 
wenumerowanic „Gazety," Poranne;’’, i 
Ćo się, jcdnenwi podoba, to inny7 li.-| 
waza za zbrodnię, 0 0  jeden chce roz
szerzyć, to drugi chce zwinąć. S ło
wem  chaos wykluczających się wza 
je-jitrtfc zdań i opinji, wśród których 
redaktor naczelny rw ic brodę, jeśli 
i? posiada, i dochodzi do przerażają
cego wniosfca że należałoby chyba 
tyle tłoczyć typów  „G azety Poran
nej", ilu jest Czytelników. Dla każ
dego coś innego.

Na szczęście w  miarę lepszego 
wiiibaiiia w  unaterjai rzecz się zna
cznie upraszcza. Pozostają w praw 
dzie różnice w  szczegółach, ale po 
p rzez te odchylenia wybijają się 
powne tdeje ws-półue, jeśli nie wszy 
stkicfcj to ogromno; większości, pew
ne rysy  charakter* ystyeziie, o któ-

pracowmi. Poza sobą usłyszał cichy 
szmer jej kroków7. YV ciemnym po
koju podpeizla ku niemu i poczęła 
całować go namiętnie.

—  Kto jesteś? —  zapytał.

Odparła: —  W ołałeś mnie, więc
przyszłam. Nic obawiam się, nie 
trwoży7sz mię. Ostatniem tchnieniem 
twego życia  będzie całus śmierci — 
a śmierć tr. będzie lekką i słodszą 
od trucizny.

—  A  ty?
—  Itewdedziałam ci, iż w raz z 

duszą twoją odbędę wspólną drogę,, 
która stoi przed nami otworem.

—  W  jaki sposób weźmiesz m oją ' 
duszę?

Przytuliła się do niego czule i 
szeptała: —  Mój nóż jest ostry, a 
rany jakie zada.ie są słodkie.

Przysunęła sic do niego, całowa
ła go i pieściła, wyciągając pcwołl 
z zanadrza nóż. Nagle ugodziła go 
zatrułem ostrzenmw plecy. ż y 
łach jego zawirowała ogniście krew 
i za chwilę zsunął się nieżywy7 w jej 
ramiona.

Drugim ciosem zatrutego sztyle
tu przeszyła siebie, padając meżywa 
na jego zwłoki.
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FSKjh niużiia powiedzieć, że są pra w- 
oawem  ol licz",,, spcłeegeńsiwa.

Cecha, która prz-edewszystkicm 
-Uderza to

wieiLie znużenie naszeni ży ciem 
partyjneni.

O gól zdaje się iia^ć .dość watki stron 
nici w, męczą go  j drażnią kilometro
we dzień w  dzień .powtarzane W -  
\v~ody o  podłościach ipartyjncgo prze- 
ciwudwa, a. cnotach własnych. C zyr. 
łamy w  jednym z  listów : „Cu roi się 
w  „Gazecie Poramtój'1' najwięcej .po
doba, to jej ucz/pa rtyjność Dzięki 
temu f » «g ę  .mieć zawsze pewność, 
-że mfoiumr-w any będę piw „d z iw ie  i 
bezsh t.nurie, że niektóre informacje 
•me będą teiHlencyjnie pominięte, lub 
waekręcone dlatego, ponieważ są 
niewygodne jakiemuś dh-ozowi poli- 
; tycznemu. Za raką obiektywnością.
• daremnie szukałem w  „Slow ie P o l
eskie m“ , a petcrn w  „Kurierze Lwow 
skim", —  Z rnalemi zmianami refren 

i ten powtarza sic poprzez wszystkie 
i listy. A  w  całej korespondencji,
; wśród w idu tysięcy na-RozmaOBizych 
iźyczeń i żą-dań ani razu nie znale
źliśmy życzenia, aby „Gazeta P o 
ranna" stanęła po stronie tego czy 
innego stronnictwa. Jest to niewątpli
we „signum temporis11.

Drugi rys wspólny dotyczy sta
nowiska tspołeczeństwa do prasy. 
Daje odpowiedź na pytanie, 

ozem jest dziennik w życiu oby
watela?

Kwestia ta zaś najściślej łączy się 
z warun-karm życia współczesnej in
teligencji pracującej. Warunki te 
streszczają się w  jedttrm słow ie: 
pauperyzacja. Czytelnicy skarżą się, 
ze pochłonięci walką o ohieb co
dzienny
Miesiącami nie biorą do ręki książki.
Nie mogą w ięc myśleć nie tylko o 
dokształcaniu się, ale nawet o lek
kiej, btcrrfckiej rozrywce. Nie rnogą 
książki przedewszystkiem  kiu-pić, bo 
brak im na to środków.

Dlatego gazeta jest dla nich 
czerni jedynie dostęipncm, oknem, 
przez które zobaczyliby mogii cały 
świat, aby za chv ilę znów wrócić 
do własnych kłopotów.

I w  tym kierunku zgodnie idą 
wszystkie żądania Chcą, aby dzien
nik

dawał im coś i z" wnuki i ze sztuki,
aby w  sposób, nie w jin ;iga  jacy w y 
siłku m yślowego, krótki i jasny in- 
fomrował ich o najważniejszych ■wy
padkach współczesnych. W  ten spo
sób pojęta ma być gazeta jedynym 
łącznikiem miedzy nimi. a czasem 
i przestrzenią. Pozbawieni gazety — 
jak sami przyznają —  

coiuclibj się do epoki jaskiniowej, 
ściskani c traz szczelniej w  zaklę
tym Kręgu osobistych trosk o egzy
stencję.

Jcstto niewątpliwie obraz smut
ny., Ale też dopiero na jego tle w y 
rasta

olhrzyinię pos fan e/i et w o prasy
w  życiu społeczeństw a. Ma być ona 
jasnym promieniem, czynnikiem lia- 
,niuiącyin w śiod  owej .■psychopatycz
nej Jcikadeitc.fi, jakiej społeczeństwo 
‘riega, cimc stan swój rozumie i wal 

'c z y  z  nim
T y le  na razie o psychologii na

szego Czytelnika. Z kolei przejdzie
m y do rozpatrywania bardziej szcze 
Itófuwydi uwag i żądań Będzie taru 
n~>Jkie urozmaioenic. Z tych postu
latów dopiero dowie sic Czytelnik, 
■jak ciężki jest fos redaktora-,. który 
obciąłby w szy  -tkiin dogodzić, a wie 
z  przysłowia, łże jeszcze się taki nie 
narodził.,.

W  Ł?ziś senzacyjiu # Kinie Ł E W

WĄWÓZ ŚMIERCI
dramat w  & aktach. —  W  głównych rolach niezrównani

ALBERTlo! i LYA de PUTTI rające karkołomne sztuk/
yS Ę T  VYs^a;iiaf3 zdjęcia z n&fcąry. - -  Bajeczna gra artystyczna. "flifc

Sady te ź ie  w pewieoie Mobyckim.
Lwów, 7. listopad*.

Pcłm ący obowiązki wojewody7, 
p. w icewojewoda Zimny wydał na
stępujące obwieszczenie:

„Z powodu zaszłych w  dniu 6.
li..topada br. w  Borysławiu, powiat 
Drohobycz, wypadków' zbrodni roz
ruchów, zarząazam 
sądy doraźne na obszarze pov\ iatu 
politycznego drohobyckiego dla 
zbrodni rozruchu z § 73 ust. karnej. 
Kto po ogłoszeniu tego rozporzą
dzenia stanie się winnymi zbrodni 
rozruchu, będzie stawiony przedy

sąd doraźny i ulegnie karze śmierci.
Zarazem nakazuję, aby się każdy 

v ystrzegał wszelkich zbiegowisk do 
rozruchów zmierzających i wszel
kich podżegań do nich i wszelkiego 
w nich udziału i aby każdy stoso
wał się nadto do wszystkich roz
porządzeń władz, wydanych w celu 
stłumienia tych zbrodni, inaczej b o 
wiem każdy, ktokolwiek dopuści się 
takiej zbrodni, uddany będzie, pod 
sąd doraźny i ulegnie również ka
rze śmierci ,

Zimny w. r.

i  isajsw. tarnopoisliinn
strajk minął zupełnie spokojnie.

Tarnopol, 7. listopada.

(t.) Dwa dui strajku generalnego 
w  całeni województw ie tarnopol
skim i przeszły zupełnie spokojnie, 
a to dzięki taktownym i energicz
nym zarządzeniom wojewody dra 
Zawistowskiego, który przez cały 
czas osobiście interesowni sic prze
biegu m godzin strajkowych. Nigdzie 
żadn* ejh wykroczeń ani aresztowań 
nie było. Starostwa urzędowały w

pennanencji. W  powiatach czujnie 
sluibę bezpieczeństwa spiawowala 
policja państwowa. W  samym T ar
nopolu pod okiem w ojewody Zawis
towskiego nad bezpieczeństwem I 
spokojem czuwali starosta Efchardt 
i komendant okręgow y nolicji insp. 
Pilch. Z przebiegu obu dni wynika, 
że strajk generalny w  w ojewódz
twie tarnopclskiem nic udai się.

Wialkis oszustwo bank we w Warszawie.
SPRYTNY „K A W AŁ” GOŃCA BANK O W EGO . —  CZEK D W A  RAZY  

W YPŁA C O N Y . —  SPR YCIARZY  UJĘTO.

W arszawa, 7. listopada.

(M .) YY jednym z banków w ar
szawskich w ykryto  nadużycie cze
kowe na sumę 126 milionów marek. 
Oszustwo to dokonano w  ten spo
sób. że ’do banku przybył jeden z 
Idicntów, posiadający tam konto 
czekowe, z  czekiem po odbiór snuiy 
?26 milionów 700 tysięcy marek, 
Czek ten zwykła drogą został prze
siany do kontroli dla stwierdzenia, 
czy mąże być honorowany, następ
nie została cała kwota wypłacenia 
klientowi •

Dopiero dnia następnego dyrek
cja ustaliła, że tę samą sumę w y 
płacono dwa razy. tj. pierwszego 
dnia gotówką, a następnego anta

czekiem na okaziciela na P. K K. P. 
Dochodzenia policyjne w ykazały, żc 
sprytne (o oszustwo dokonane zo
stało przy pomocy gońca bankowe
go, Stanisława Rudnickiego. Oszu
stwo dokonane zostało w7 ten spo
sób, że Rudnicki po otrzymaniu 
czeku dla wręczenia kasjerowi, udał 
się Jo urzędniczki wypisującej na 
P. K. K. P „  a no wypisaniu i podpi
saniu przez dyrektorów  czeku na 
P. K. K. P  schował czek zaś drugi 

.klient w ręczy ł do kasy' głównej, 
która pieniądze wypłaciła. Rudnic
kiego t jego wspólników, którymi się 
okazał* niejacy Tworkowscy, aresz
towano. 

i

REM INISCENCJE OGOŁOĆ W R tóG Śffe — PUSTKI W SK LE PAC H  STO YYV 
CZYCM. — B fiA ł C H IE FA . — ZŁOWROGIE FRiEP-POWIEOmE- —  ROZMO
W A /  PREZESEM  FO ESKlCłł ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

W arszaw a. 7 listopada.
W  W arszaw ie w y ra zy  rc „Strajk po 

wszechny’* budsą szczególne reininiscen 
Cje. W idzieliśm j strajki istotnie, pow 
szechne w latach 1505—6. Pamiętamy tę 
ponura i uroczystą zarazem  ciszę, na 
ulicach, zw yk le  tak gwarnych — gdy 
ani jeden wehikuł nie »u ia r sf)rzejeclmc^ 
aii. jeden sklep o tw orzyć  swoich d rzy i.

Ale inne to b y ły  czasy i inne hasła. 
W alka z caratem poryw ała wszystkich. 
I bum utzja z  sympatia painryia wim . -

czas na trujl. ttiący' di rohotników i na
wet pomagała iin w .sluytośd. Dziś i- 
naczej! Dziś fł?ii.lhn? się m iędzy ,sobą 
na dwa wrOgiJs obory. Patrząc na ulicę 
warszawska dziś,ma się wrażenie, że 

strajk się nie uda!.
W pra . dzie nich ko iow y  —  bardzo 

słaby, tramwaje nie ciiocLą z wyjątkiem 
kilku,1 które uruchomiono za cenę ob
stawienia w oźn icy czterema policjanta
mi —  sklepy z wyjątkiem  niektórych 

—  otw arte wszystkie. To

zamknięcie sklepów żydowskich podyk- 
Iow a! strach, a nie synipatja dia strajku.

"uchu strajkowym, jak dowiaduję 
się,żydzi udziału nic biorą. Piekarnie .eh 
vszystkie pracow ały całą noc i do- 

starczyły na rano cideba zaniepokojonej 
ludności. Pracow aty i niektóre polskie 
piekarnie, co się tłumaczy teni, że w czo- 
aj o 11 w nocy padło aopięro ostatecz

ne hasło strajku powszeennego, to jest 
wtedy, gdy zaczyny w  piekarniach już 
zrobiono. Jednakże chieba po sklepach 
.icsi mało, a około południa już brak go 
zupełnie. W  ogóle w sklepach spożyw 
czych —  pustka. Pochowano tow ar za- 
icwnc w widokach spekulacji lub ze  stra 
clm przed rozruchami, o których kruczą 
u ciarż

jakieś złow rogie  piaki.
Na mieście ruch pieszy —  wzmocnio 

ny, ale jest jakiś niepokój w  atmosfe
rze stolicy. Patrole wojskowo i policyj
ne przebiegają ulicami. N aw et barwnym 
szwoleżerom , tym  co wyglądają, jatc ze 
starej baśni, nałożono ten smutny obo
wiązek ..

Ide do p Bernatowicza, prezesa war 
szawskieso oudziaiu Polskich Związ- 
Zawodowych, by zaczerpnąć hńorinacji o 
ruchu stra jkow i ni i widokach na p rzy 
szłość.

Staseiam pytanie odrazu bardzo o- 
twareie.

—  Strajk się nic udał. prawda?
—  Nie, nic udał się.
—  Czemu?

—  Główna przyczyna —  to brak 
jednomyślności wśród tych grup robo
tniczych, które rzuciły hasło strajku. M y  
n. p. staliśmy na stanowisku, że strajk 
manifestacyjny nowinie;! być krótko
trwałym . ale istotnym powszechnym. 
Stawialiśm y termin 24 god/.iiń A le  PPS. 
chce zaw sze narzucić sw oje zdanie...

(Tu dodać innsźę dla w’yjaśnienia, żc 
Polskie Zw iązk i 2aw odow c stanowią 
ekspozyturę Narodow ej Partji Robot- 
nicze.i).

—  Druga przyczyną niepowodzenia 
ciągnął dalej p. Bernatow icz — jest brak 
stanowczej decyzji ze strony przyw ód
ców  P . P. S. Kierując sio względam i in
teresu ogólno-naństwowcgo. ociągali sic 
z wydaniem  hasła do strajku, aż do 
ostatniej chwili —  próbując układów z 
Rządem, li kłady się rozb iły  w  nocy Z 
niedzieli na poniedziałek. Hasło padio za- 
pozno.

W idząc- że nic w ięcej informator mój 
pow iedzieć nie zechce,przerywam  roz
mowę.

W racam  do domu i znowu jak nieg
dyś w  pamiętne dni strajkowe w idzę na 
ulicach piechotę i konnicę... ty lko cl żo ł
nierze dziś mają białe orzełki na czap
kach... niestety są to polscy żołnierze..,

H. C.

W YPA D K I KRAKOWSKIE W  KO- 
MISJI WOJSK.

(TedeTwmm od naszego koresyO 
Warszawa. 7. listopada. 

(M.) Wypadki Krakowskie były 
częściowo przed miotem debaty na 
cłzisiejszcm posiedzeniu komisji w oj
skowej. Poseł Za-łroka (ZLN.) ix> 
st.Twił wniosc/k tej treści:

{' m nisia  w o js k o w a  oczekuję od 
rządu sprawozdania o cmtrakferzo 
i rozmiarach zajść krakowskich j ua 
z itak  żaioby po polskich oficerach 
; żołnierzach zaw'iesza priicdzciiic 
kom is ji’ '. P r z e d s ta w ic ie l  W yzn r c ie 
nia noseł Roćciatkrrwiski d om a ga  sięą 
a b y  w n io s ek  p. Za łuski, d o ty c zy 7! 

w s z y s ik ic h  w le s c ly c h  n ie ty lk o  w  
K ra k o w ie , a le  w  U o ry s ła w tit . P o  
dyasktisji w n io s ek  p. Z «łu s k i ochwa- 
■Inrio 16 g losam i w  tr z e c ie j instancji. 
Obceny na posicslzctrei pczedstawi- 
c ie ł  M S W . o ś w ia d c z y ł ,  żc  de w su 
przesłania aoktatlbicgo r;iiwm, przez 
wysłatiego na n-tejscu scineraia Że
ligowskiego m e  może udzielać rad
nych wyjaśnień w sprawio zajść 
krakowskich.

ZNH2SIENJE MINiST. POCZT. 
W arszawa (Teł. wł. G. P.) Na

itKosicdzeniu se^nowej k<wtri:>ji admi
nistracyjnej i konssaib.acyjnej przy-_ 
jęto w  drugim esytaumi proiekl rnsta-' 
w y  o zńtesicfljti mśn. ppOzR i (ełc- 
grafotr.
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^ ftta w fe r ra ", szdflra w  3 aktach Ro
berta Bracoo.)

L w ó w , 7 listopada.

hoptezai, w ystępn iaui na- prowincji 
bod nazwa .Teatry CudtKłwskic-go" za
haczyła o Teatr w 'felk i w e Lw ow ie , da
jąc jedno przedstawienie „N iew iernej" 
J j  niKś sztuki w łosk k go  Sutienuun*. 
I dobrze sic stało. B racco jest autorem. 
Wtóry umie przyciągać publiczność do 
teatru, zaś pp. Barwińsey, kreujący g łó 
wne ro-lc w sztuce, cioszą się oddawca 
Sympatia Lw ow a. . N iew ierna '1 Bracca 
należy do tego rodzaju sztuk salono
wych. które ocierając sic o psychologie 
kobiecego typu, pozują na głębię. Aie 
konia z rzędem temu, kto mi pokaże w 
życiu taką kobietę, jak paśli lira-bina \v 
„N iew iernej"1.' Jest wierną m ężowi (o- 
starccznie i to się zdarza \y niektó
rych familiach). aie wierność tą obnosi 
jaK bohaterstwo. żądając w  zamian nie
prawdopodobnych ofiar: jest piękną
flirtuje ite prawo i lewo, a m ężowi nie
woliło być zazdrosnym. A b y  w ystrych 
nąć na dudka amanta, godzi- sic na rand 
1 e w jego mieszkaniu i w-ola trium
fująco: przyszłam , jesteśmy sami, drzwi 
są zamknięte, uwiedź mię. jeśli potrą 
tisz! A  jednak przysiągłbym , żo mimo 
tą pewność siebie, liiabina przed pói- 
ścicra n:> randkę dłużej niż zw yk łe  w y 
bierała dessous.. B o  a nuż! A  zatem 
nie typ rzeczyw isty , aie dociągnięty do 
roli i zam ierzonych scenicznych elek
tów. Trzeba przyznać, że p. Rarwiń- 
ska gra ł#  koncertowo. I nie byki to 
tylko zw yk łe  .wirtuo-zoslwo altbfrskie. 
alt gra- subtelna1, wnetliwa. duchowo- po 
głęmona, dia praw dziwych ^ni.-tkoszów. 
Atoeropaiiowali je j d> skretme B arw iń- 
ski i Orzechowski. Teatr b j t prawie 
pełny.

Henryk Zbierzebowski.

M 5 I 4 F  l ł F > Y ,

JAK SIĘ C Y 1 R Y  WSPLNAŁY 
PO  SCIIO D  YCH.

Zdaje sic, że nic imponują nam 
juz w ięcej cytry. Ale I to ma swoje 

• granice.
Pewien właściciel kamienicy za

proponował spekulantów']., obiecują
cemu cały ilbm zasypać markami, na
stępujący interes:

—  Mam w  kamienicy 64 scho
dów. Josli mi zapłacisz za schód? — 
kamienica będzie twoją.

A co kosztują schody?

Sprzedaję jc na sztuki, odpowied
nio do wysokości, na jakiej się znaj
dują Za pierwszy dolny zapłacisz 
mi tylko 1 p ik i za drugi 2 nik„ trzeci 
4 tnk., czwarty 8 mk„ pmty 16 mk. 
itd., za każdy stopień dwa razy w ię 
cej!

. Spekulant —  matematyk w y łącz
nie walutowy —  nie zorjcntowaf się 
i nastąpiła zgoda. Dla łatwości obli
czania na każdym stopniu kupujący 
tttinl z łożyć cenę danego schodu.

Z początku szło łatwo i spekulant 
łryiimłowat. Dziesiąty stopień kosz
towa! go zaledwie 512 mk., 20-sty 
z*ś tylko 524.288 mk. Potem  zaczęło 
iść trochę gorzej, ale ostatecznie, za 
nierwsze piętro (22 schody) zapłacił 
razem drobną sumę około 4 milio
nów.. Za darmo!

Na drugie piętro trzeba już hyło 
paczki. Kupujący miliarder spoglądał 
ku górze, alt był najlepszej myśli. 
Ody jednak na trzydziesty sebóu 
mostał położyć przeszło 586 milio
nów —  zaczął się trw ożyć. Jeszcze 
jfijełi —  dwa schody i przekonał się, 
t e  przegrał.

Trzydziesty piąty schód koszro- 
wafby go oowocm 17,179,869.184 mk.!

Hdoad banty!;! feule Tsmotya.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Tarnopol, 7. listopada.
(d.) Onegdaj dokonano napadu 

rabunkowego w pobliżu Chotojowa
w pow. tarnopolskim. Dom Sigala 
Markusa napadło pięciu bandytów, 
uzbrojonych w  rewolwery. Zagro
ziwszy strzciaiuean, bandyci stero-

ryzowali obecnych, poczem doko- 
nali rabunku, zapierając wszystkie 
najcenniejsze przedmioty i eułą go
tówkę. Po  rabunku napastnicy 
/biegli w lasy kamionce kie. Zawia
domiona o wypadku policja zarzą
dziła /-u mmi pościg.

Eietoa rado ®§jem i  Messie.
50 W O D Z Ó W  CZERWONEJ AR M il. —  SOW IETY POSPIESZA  
Z POM OCĄ KOMUNISTOM NIEMIECKIM. —  CO SADZI TROCKI

O RU MUN.fl?

1 “

Moskwa, 6. listopada, 
(ca) ..Rttspres1’ donosi z M oskwy, 

iż pod przewodnictwem nowozą- 
jińanowanego komisarza sztabu .ge
neralnego Czerwonej arm.ii odbyła 
sie ważna rada wojenna, w  której' 
wzięło udział 50 wybitnych p rzy
wódców czerwonej armii.

W edług doniesień ,JRuspresu“ , 
na radzie tej omówiono sprawę nic* 
sienią pomoc; wojskowej komunis
tom niemieckim, jakoteż sposób mo
bilizacji i koncentracji wojsk na

granicy sowieckiej.
Trocki miał oświadczyć, iż spo

dziewa się, że w razie interwencji 
rosyjskiej w Niemczech państwa 
europejskie zarcagnja w rozmaity 
sposob. I tak co do Rumunii Trocki 
jest zdania, że gotowa ona będzie 
w krytycznym momencie zdradzić 
aliantów. Z państwami bałtyckicm! 
pragnąłby Trocki utrzymać stosun
ki pokojowe i w  tym też kierunku 
zdążać będzie polityka jego w zg lę
dem tych państw.

PRZYW R Ó CO N A DO ŻYCIA  7  POZORNEGO ZGONU

Madryt, 5. listopada.

(ea) V pewnej małej miejsco
wości hiszpańskiej zdarzy ł się w  
tych dniach niezwykły wypadek, 
Z kostnicy- miano wynieść za chwilę 
/.włoki młodej dziewczynki. Nie
szczęśliwa matka prosiła .otoczenie, 
aby zezwolono jej ucałować raz 
jeszcze ukochane dziecię. Odsłonię
to mary i
matka pochyliła się nad dziecinką, 
składając na pokryłem całunem

śmierci czołem ostatni pocałunek.
W tem  z przerażeniem spostrzegła.

Iż dzieeie sie P~ ‘ żyło.
W śród orszaku żałobnego zapa

nowała wieika panika. Zawezwano 
lekarza, który stwierdził, iż dziew
czynka nie umarła. lecz zapadła 
tyiko w i;en lełargiczny.

Dziewczynkę zdołano w  ostat
niej chwili uratować od strasznej 
śmierci.

Juhilatka przed sądem.
CZTERO AB STY RAZ ZASĄDZONA NA KARĘ WIĘZIENIA.

Lwów , C listopada, 
( d ) W czoraj przed trybunałem 

orzekającym sądu okręgowego, któ
re ma przewodniczył r. Angielski, 
siawaia Maria Bacztriacna, licząca 
lat 45, oskarżona o kradzież, popeł
nioną w  nałogu. Mianowicie Baez- 
r.tacha jednego dnia na targii dwu
krotnie dopuściła się kradzieży 
portfeli z irocmatfami i do czy'tu tego 
w zupełności się przyzna L . P o  
przeprowadzonej rozprawie tryhu-

| nat uwolnił Bacznia-chę cxl zaizuti: 
nałogu zTjuziciskkgo, r.ahmrUs: za 
kradzież izasądzil ja na jeden rok 
v ięziema.

lioctać na-kiży, ż e  Baczmacha do 
tej pory byrla ju ż 39 razy karana, 
a w  tent ostatniego .razu na karę 
trzech letniego więzienia. Zatem 
wczoraj ukarana została p o ra ź  

40-ly.
OskaAerrie wnosił prok. Soponii- 

eki. ‘-bronił dr. 2 y wieki.

Ziut m
SUKMawów, 1 ltsnopadr

1 lilia października br. <xlH> ł się w 
Stanisławowie wice rohuczy. na. który 
przybyli licznie delegaci Kółek mini- 
czych Woi. stanisławowskiego, delega
ci Kół osaósiiezych oraz przedstawiciele 
władz i festjfftjtji społecznych.

Referat o bWnwc}i gospodarczej Pań
stwa wygłosił p. ł êrm Chabakwski. 
przeSdstarSómąc w główny ch zarysach 
nasze go^poefsreze lriedomagajjia i zma
gania S»C Rzsclu w  walce o iaprawrę iric 
zdrowych sfesilfcków.

W  dyskosji zbierało głos bardzo 
w tełu 'mówców. Nie chcemy rejonów 
za swnje jmcdnklA — mówiono — żą
dam* kilka, ertx Jd&adziesiąt maieS,

niechże jednak marki 1e pnuidstawiajn 
wartość przedwojennego ptearądza.'

Dnmaęatnjr się od Rza-du zcice^uo- 
v, «r.ei walki ze słieluiacla v. ahrtou a. 
o+oesema rofirterwa więKszą opłeką f 
ZHsikrnJa »«M« ar/.yMw zatimuiac.ych sie 
pracą nad podniecaniem roirsuwa, fun
duszami rnHoZgiwiajacrmi tv»i to w zru y - 
stw-om prowacf7.«tie tej pracy. Jedyn.y.ri 
sposobem sfemrenia wysiłków ku pt?d- 
riesieniu rokilctwa jest nktao-wc prr.y- 
atępówa*<e tło romterych, potęgo
wanó ich ror.wońi kn dsami mas wło
ściański eh.

U" końca itełrwakrm cafy anere;. re
zolucji. dortagatem eh saę od RrJjón i 
Sernni irzdnow ierTM . xr Fłm-
stwia. w której n> pracy zpattswwo 
sta-rńc ztfecydpwwat po .aessśe , gwA- 
kóv>, izstdiswycSj.

LEON ŻYPOW-pKI

Z eyóciss: „igs5eff“ł 
u.

Przez jx>la ntgla srebrzysta wionie, 
czepiając się pożółkł; ch traw...

O wiośnie ciche śni ustronie...
Zauurtet się milczący staw...

Bezmyślnie seimein patrzy okiem 
na chmur brzemicaiiych śniegem zwał,

co je nad polem, nad szerokiem, 
jesienny wicher thimetn zwiał...

P rzez pola mgła srew zysta  wionie 
i cicho wsiaka w ciemny bór.

Zawisła już na drzew  koronie.

Zórawi senny ciągnie sznur, 
co w da! bezkresną płynąc, kwili...

Płucząca brzoza g łow ę swą 
nad smutną, szarą ziemią chyli, 
i płacze siebruą rosy łzą!!...

P rzez  pola lhgła srebrzysta wionie...
Ja smutny stoję, patrząc w' dal..

Liść zw ięd ły  spada tui na skronie, 
a w sercu dziwny wstaje ża l!!

PO c RZYW D ZLN 5L .NAUCZYCIELU 

Dubno, 4. nstopada. 

Szutiowna Redajtcjo!
Pętam y. D laczego nauczycielstwo 

powiatu Dr.lnio Kuratorium NWołyuskic, 
jest stale upośledzone i wszelkie pobo
ry  dostaje z tygodiiiowein lub v ic k - 
S era  opóźnieniem. Jak możn.i w takich 
w aruiikacii pracow ać? C zyją 'to wiaft? 
Na wszelkie interpelacje nauczycielstwa 
w ładze nie reagują. Zamiast pensji listó- 
p ad ow e i otrzym aliśmy zaliczkę w k w o
cie 1.5W000 inp. co zato można kupić 
i jak się wychodź na oir/yim w auiu  
pensji ratami?

Jeueu z poszkodowapych 
Członek Ogniska.

Wielka kradglpż 
w Tarnopciu.

(Od kores;>ofideuta .,Oazet}' Por,’') 

Tarnopol, 7. listopada

( U  Przed trm i.a  dniami doko
nali lucznarii sprawcy y\ iamania do 
sklepu jubilerskiego w  rurno-polu i 
skradli wszystko kaloto i biżuterie 
iuajckijąee się w  skłenic. a mianowi
cie zfotc zega-rki tla.inskie i męskie, 
srebrne zegarki, bra-i:, o-letki, f)ier- 
ścicoie Ihry-lajtfowe etc osióKtej wrar- 
tości ktlkiKizicsifcciu inibardów. 'P o 
szkodowany wyzuacz-yl za ujęcc 
wzylęcbne na wprowadzenie na śład 
sprawców 100 ma-ljonów nagrody.

Zarf;bc*f żon ę  
5 jgsnsu iiasuit s i ę ,
((>cl: korosiJoiKteitia „G azety Por/ ') 

Jaworów, 7. Lań.óoaśU. 

(hl Na tle niesnasek małżeńskich 
/Hiarzyła się ouegciaj w e  wsi Ro- 
gd-TW, pow iat Jaworów' wstrząsają
ca tTiigeara i odzksita. M fasomaic 
J.oi Nyicics na tle oahnowy ze stru
ny żony zapasania jednej czwartej 
części majtrtkn wipadl w  pasję, za
rąbał zonę Zofię siek.erą ira śmierć, 
a następnie mrał do stodoły, gdzie 
się priwjesłł. Jak z przeirowadzo- 
nych dochodzeń wvnika,, Nykicz od 
cUmśfizeito o u R  odaraża? sie, żc iżx>- 
nę zafrwwcrmc, ponadto stw ierdzało, 
że kradł z donm eo s'rę tytko «fało, 
a za uzyskane pfemadzc bawił się 
p a rr ijfłtneio. Zw łoki oóoiKa nrnł- 
żatików pitósowaao aa tt-atńojsajm.
Cfiłearfarai
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'm S L M T : RABUNKI NA U J  ZACH  

BERLINA.
{Telefonom od naszego koresp.)

Warszawa, 7. fetopatia. 
(I.)- Według wladom-iści z 0erli- 

•*a pladrOr, asiia sklepów i pogromi 
iyaowskjo trwały tam przez, całą 
p o : d z ik s z a  i raz&zerzyły się na 
jwszysttóe dzielnice wielkiego Eerli- 
«ta. W  giłądrowaniu sklepów i pogro- 
irrach brały wdział zarówno żywio
ły iiaefonalisu-czne, jak i k-ojnuni- 
stysznc.

(PuSE Ł  KOMUNISTA PODBURZA  
D O  STRAJKU. ) 

Warszawa, 7 listopada 
(J.) Przed iłołuaniem przy ulicy 

Leszno odfa; ł się masowy wiec ro
botniczy, na kio rym poseł socjali
styczny Kuryłowicz złożył sprawo
zdanie z przeoiegu strajku i wez
wał do powrotu do pracy. Po skoń
czeniu wiecu w  lokalu pozostało 
jeszcze jednak kilkuset robotników 
z obozu komunistycznego, do któ
rych poseł komunistyczny Króli
ków ski wygłosił przemówienie, w 
.które m wezwał do dalszej akcji 
st-aikowej, przyczem atakował o- 
stro P. P. S.

— » o- — “
S łLA  ZM USILI FABRYKANTA DO  

O TW ARCIA  FABRYKI.
(Telefuncin od naszego korespondenta).

Warszawa, 7. listopada. 
(J.) Robotnicy fabryki Dobrzyń

skiego i Ska w  Łodzi powrócili po 
strajku do pracy, zaskoczeni jednak 
zostali wiadomością, żc właściciele 
fabryki bez wypowiedzenia im pra
cy zamykają swą fabrykę. Gdy nie 
pomogły żadne tłumaczenia, robot
nicy. siłą wyprowadzili- fabrykanta 
Dobrzyńskiego i przywiedli go do 

•inspektora pracy który polecił fa- 
bryKantowi natychmiast uruchomić 
fabrykę.

Samobójstwa druciarza 
z nędzy.

fO d korespondenta „G azety  Por.’ ’) 
[Lubiany, 8. listopada-

(h.) W  lesie Maliniak 'Kolo D u- 
blan zauważono onegdaj na drze
wie wiszące zw łok i nieznanego m ęż

c z y z n y . Jak stwierdzono samobói- 
■ stwo popełnił z braku środków do 
, życia Jan Koree, druciarz, pocho- 
i dzacy z  Jarzębiny z  Czechosłowacji 
a zamieszkały ostatnio w e Lw ow ie  
przy ul. Zółkie.rskiej.-

*  r  ■ '»  * , i

Kronika.
Lwów, 4 listopaó,.

Redaktor naczelny -.Gazety Porair 
1 nci“  przyjmuje codziennie w redakcji
• w godz. 12— 1 po coł. (Telef. nr. 230).
< “ -------
1SETE P lI.RKE  SM IRNO FF F ILS  ZNA- 
' K O M U . W  ODKI I L IK IE R Y  JENER. 

RćtoREZENTANT —  R O BERT GRE- 
BEL. L\Y JVr. A S N Y K A  3, TE L. 5S3.

923
— O— 1

Lutnia— M acierz zaprasza sw szyst- 
kich członków na próbę z utworów, ki 
re mają być odśpiewane w  Bazylice A l-  
chikatcdrainej podczas ingresu ks. w -  
‘cybiskupa Twardowskiego. Próba od 
fcęcteie się w e czwartek dnia 8 bin. o 7 
w ieczorem  w  lokalu własnym Tow arzy  
siwa, plac Kapitulny 7. I. piętro.

(Ti) Aresztowanie sprawców miiiar- 
l  dowej kradzieży. £rzedwcą«Pfaj skra

dziono z odlewam i Zieleniewskiego przy 
*Bł. Marcaw pasy transinisyiuc sfńrjtośę)

l i i i !
Lw ó w , 7 listopada.

W  związku z wymiarom strajku 
generalnego i bczrdbociem tziećerów 
redakcja „Gazety Poranne’’, jra -  
gtrąc czytelnik o; u swoim pooać jak 
najszybciej kriocmacje o przebiegu 
strajku postarała sic mmw ogrom
nych trudności technicznych o wy
danie numeru „Gazety Foraimaj" 
przy pomocy sil technicznych w sto
licy.

Na zarządzenie naczelnego dy
rektora Soó&u .Akcyjnej Wydawni
czej p, Karola Crodl iegc zorganSzo- 
waao na czas strajku w  Warszawie 
poitjodmczą akcje prasową, ktura 
Dowiodła się najzupełniej wykazując 
ogromną siarężystość. S. A, W . W  
świeżo nabytej przca S. A W  d e 
kami vr W arszawie w ydano nu pod-

Jinil Foraitp. i
• i

stawie przesłanego a«rofl8anem i dr o 
£ 4  tetefoinczną m aterałi) redakcyj 1 
negod specjalny fs łtlW  „G aze.y  P o » 
•wnn&j’’ przfc-znaewjny dla Lwowa i 
jegu okołic. Dziennik urotezedł do 
L\wj*va wczoraj o  godz. 8 rano i zo
stał w  lot rozchwytarty budząc praw 
dziwa sensację wśród spragnionych 
jakichkolwiek informacji szeroKich 
kół czytelników naszych. Z rożnych 
stron otrzymaliśmy w yrazy  uznania 
dis (ftchtticznej doskonałości i spraw
ności „G azety Porannej". Nadmienić 
nalety. iż  w  drukarni Spółki czy
nione b y ły  Już 'przygotowania do 
wydania „G azety Lwowskiej"’, Oka
zało się to jednak zbyteczne, albo
wiem w  tym czasie nastąpiła likwi
dacja strajku.

iypłata i? pc. daMu urzędniczego.
Warszawa, 6. listopada.’ 

(s) Rada ministrów uchwaliła 
dnia 3. listopada przyznaną funkcjo
nariuszom państwowym z uwagi na 
stwierdzony przez komisję wzrost 
kosztów utrzymania w  drugiej poło- 
w ic października br dopłatę dn upo
sażenia za listopad br. w  wysokości 
67 procent uposażenia przyznanego

uchwałą Radr ministrów z dnia 22. 
października br. na dzień 1. listopa
da. Podstawą obliczenia, tej dopłaty 
ma oyć zatem uposażenie Wypłaco
ne na 1. października br. zwiększo
ne o 120 procent tego uposażenia. 
Wyplata tej dopiaty ma nastąpić 
w dniu 16. listopada.

Straszna tPopsS)a przy dL Boiim
3-LE TM E  DZIECKO UD USIŁO  SIR. DRUGIE  W  STANIE  N IE PR ZY TO M 

N YM  O D W tTZ IO ŃO  DO S Z P IfA J A .

Lw ów , 8 listopada, 
(h ) W czora j rano, z nieznanych na ra 

zie pow odów  pożar w  domu przy ul. 
boim ów  U . II p. w  mieszkaniu stolarza 
Zygmunta Brandesa. Żona Branoesa 23 
letnia Karolina Bra-ndes, w yszła  w czo
raj rano, jak zw yk le  na targ, zostaw ia
jąc w  domu dwoje dzieci, a to : 5-lenia 
Hanię i 3-letniego synka Dunia, a zam
knąw szy drzw i na klucz, zostawiła je u 
sw ego sasiada Kirschnermana.

W  niespełna godziny po odejściu Brau 
desowej, zauważyli sąsiadzi, w ydoby
wający się dym z mieszkania Brande-

miliard 200 milionów. Sprawców  tej kra 
dzieży w  osobie Ludwika W erla leckie- 
go. W iktora Kosaraby i Antoniego Najdy 
aresztowano, a skradzione pasy. które 
sprawcy porznęli na kawatki, odebra
no i oddano właścicielowi.

„Enoch Ardcn", najwybitniejsze arcy
dzieło A lireaa Tennysona, łączący ze 
świetną muzyką Ryszarda Straussa, 
które ukazało się w ubiegłym sezonie 
no raz pierw szy na naszej estradzie w 
mistrzowskiej interpretacji Kaz. Rycli- 
terówny z ilustracją muzyczną p. Iiia- 
siew icz - Stcjalowskiej, entuzjastycznie 
przjąęta przez publiczność i prasę, skło
niło do powtórzenia tego artystyczne
go wieczoru w bieżącym  sezonie 9. li
stopada. »

oraz w dniu koncertu przy kasie od gods. 
6-tej wiecz.

„,n
PRZYJM UJE r ę k o p i s y  b o  PRZE- 

P ISYW AN LA  NA M ASZYNIE  ZGLOJ 
5ZENIA W  AD M IN ISTRACJI „G AZE TY  
LW O W S K IE J ". UL, PO D W A LE  L. 3. 
I P IĘTRO, OD GODZ. 9— 2 i 5— 7. t i i i

Nr. GSSI

Z t e a t r u .
T E A T R  W IE LK I

C zw a 'tek  8 bm. .,N iew ierną1' Cv*yst 
L-. i 11 Barwińskich).

TE A IR  M A Ł Y :
Czwartek 8 . bm. ..Wiera M irtow a".

T E A T R  N O W O ŚC I:
Czw artek 8. brr. „M iłość cygańska .

Biaro Koncertowe M. Tuerka.
rbącek, 9 listopada: „Enoeli Arden", 

poemat A. Temiysena z ilustracją mu
zyczną R. Straussa. W ykon aw czyn i: Ka
zimiera Kycliterówna.

ssffleńegssr

C l e

\  M R A J r

(d .) A resztowanie p<idpalaczy. Jesz
cze przed trzema mies!ącami w  Pomo- 
uientach koło Knihinicz w  powiecie sta- 
riistawowrskini spaliło się cafe gospodar
stwo Fedia Droitia w raz z  mwcman:cm 
żyw ym , wartości kilkadziesiąt miljonów 
mai ck. Komendant posterunku policyj
nego w Kiiihiniczach p. V\ ładystaw 
llałsk. ustalił, źc bud\nki zostały pod- 
p a lo n e ,p r o w a d z ą c  żnur-hic śledztwo 
vy-reszcie ottegdai aresztował .sprąwców. 
Są to Pcjro Ż w o zd y !:^  Poniciżicnt i ł a ć  

pja r naw ski z Djtljb. którzy s’e
•.io czyn.u. Po ...przesłuchaniu K  italski 
i o u odstawił QJ sąua staiu.s,a\\ uw-SiCiC- 

go.,
(d.l W ychowanie iizycznc i w yszke- 

ienie wejsirewe w Tarnopolu. Z inima- 
tyw y dowództwa gantizopu Jv Tarno
polu odbyło sięzobrartie w sprawie w j-

sów Kirschnerifictn po wejściu do wnę
trza, u.irzał na podłodze tlejące się w ióry, 
a na łóżku lezące oboje dzieci, z któ
rych 3-lebii Dutńo był już n ie ży y y . 
drugie zaś Hania znajdowała się w sta
nie nieiwzytoinnym. Zaw ezw an y lekarz 
dzielnicowy, stw ierdził śmierć Dunia 
przez uduszenie się., zaś Hanię odw iózł 
do szpitala P rzyczyn y  ognia nie zdołano 
(iotad zbadać

Przyb-Ta w godzinę po wypadku n u 
tka, wpadła w stias/.ną rozpacz, ule da
jącą się wprost opisać.

wojskowego. P o  zagajeniu zebrania 
przez dowódcę garnizonu i referacie 
porucznika Sochy w yw iąza ła  się o ży - . 
winna dyskusja. Owocem  tejże było  iwv- 
stanowienie współdziałania wszystkich ' 
czynników kościoła, szkoły i rodziców 
w celu auehowego a fizycznego' w ycho
wania obecnej młodzieży?. Szczegóło
wym  programem pracy w  tym kierunku 
za im ic 's ię  osobny komitet ..Rada powia 
tow a“ . k tóry  równocześnie' zaw iązał 
s ię . pod przewodnictw em starosty p. 
Ekhardta.

(hj W yrostk i w iejskie wzniecają po
żar. Onegdaj wieczorem! wybuchł po
żar w stodole Tkaczuka M vk ietv  w  Tar 
takowie pow. Sokal, k tóry  przerzucił 
się na dwa są^edn.e gospodarstwa Jak 
stwierdzono, pożar w yw ołań  dwaj nie
letni chłopcy przez nieostro/mc palenie 
papierosów. Szkoda wynosi przeszło pół 
mujarda.

(h) Zastrzelił rywala. W  C hornszo i 
w ie pow, Ratóa Ruska zastrzelił w czo
raj 19-letui Mikołaj Krywulak Iwana 
'-'zynioszkę po sprzeczce jaka wynikła 
na tle ttalizacji o dziewczynę.

Staraniem Szkoły  muzycznej im. Igit. 
J. Paderewskiego, o d b ęd jicy ic  w.e w to- 
rejr, ó-go b. m. o godz. 7 w iccz. .-.Kori- \ 
ccrt“ , saii Kasyna Miejskiego ul. A- 
kadcuiiękra 13. Biorą udział uczniów ic 
proi. N. Kwiecińskiej, J, Rużyckiej i Dyr. 
J. Z fefcrzcitówskiego. Dochód przezna
czony na dokynczPriie budowy sciiro.ni- 
ska dla clioiych, kalek starych wiekiem 
1 niezdolnych do żadnych zajęć kat. sług, . 
u.ileżących do Stowarzyszen ia św. Z y ty  
we L i ow ić.' B ilety do nabyćiirjw K ance-' 
i t f i ł  S tow iazyśzęa ia  ul. Bladuirsłta 2,

G!e"di lwowska.
TRANSAKCJE  YY AKCJACH.

Lw ó w , 6. listopada. 
H ipoteczny 459, 455, 452 (370. 3oó), 

P ow  Kred. 24, 25, 2t), 28. P rzem ysło
w y  256. 255, 253, 260. 257, 258, 26C, 2o2, 
264, 255, 260. 263, 262. Ziem. Kred. 03, 
PO, 64, 65, 68. 64. Narta 143, 140. P . T. 
B- 71, 70, 72, 73. 74. Rakszawa 3400. 
3500. Siersza ei. 115, 120, 125. Tcspv 
2500 2525, 25.50, 2500. Ćm ielów  435. 
430. 435. Karpalit 230, 235. O kos 3250, 
3200, 3275, 3309. 3275, 3250, 3300. 3260 
3300, 3275. P a row ozy  230, 220. 230, 228, 
235. 210 230. P czc l 115. Siersza g. 5100. 
B ron1ary 8S00, 90110. 8900. Chodorow
2300, 2400, 2350, 2450, 2475, 2460, 2480. 
2525. 2485, 2350, 2475. 2480, 2350. 2475. 
Cegielski 490, 480- 500, 495, 500, 490. 
5O0, 480, 505, 490, 493, 490. Gafota 64, 
e0.

Obroty prywatne.
Lw ó w , 7. listopada. 

W czora j przez caty dzjeń tendencja 
chwiejna ceny się zmieniają od 40 do
50.000. W ieczorem  tendencja nieco mo
cniejsza. Obrót ożyw iony.

D olary arner. 1.870.900--1,880.000; 
doiary kanad. 1,720.000—1,740.000 mar
ki niemieckie nowe 1— 1.16 marki niem. 
po tys. stare 28— o0; po 100 tys. start 
1.50— 1.70; korony czeskie 50.000 do 
62.UU0; frank franc. 105— 110.006; franid 
szwajc. 315— 3.70.000; funty szterhngl 
8 mili. do 8 milj. 500 tys.; austr. I em. 
po 100— 50—20 za t js .  100— 1 1 0 .000; 
ai»slr. stcmpl, 26— 2S; austr. przekazy 
30— 3 1 ; rubie po 5fKl — 20—?'?; ruble 
po 100— 22— 28,T;'rubie „K ąc ik " po 100 
26— 28.

Złoto: 20-kor. 8.200— 8-500.000. 20-tr 
7.200— 7,400.000, 10 - rubl. 10,4u0—
10.600.000.

Srebro; kor. austr. 150— .152.000, Mc 
760— 78U.0i.i0,' flareiiy  390—400.000. r.ubl.e 
6oo— p5o.ckx

Giełda warszawska*
W arszaw a (P A T ).  Notowan.a koń

cow e z dnia 6 . listopada b. r.: Dolary 
St. Zj. 1775 -  1778 —  1795 —  1762. 
franki złote 340. Bony złote 227.500 —  
235. 8%  pożycz. 1,600 —  1,700.

Czeki: Bclgja 8S.750, 87.300 —  68 —  
86.501.* Londyn 7.900 —  7.850 —  7.930 
—  7,780. N ow y  York  1775 —  1760 —  
1,780 —  1.792. P a ry ż  .02 —  101. S zw aj
caria 318 —i 316 —  3,19 —  3'8. Wiedeń 
25 _  25,51)  —  24,75. W iochy 79.700. 
Praga 51.650 — 51.500.

W arszaw a, 6 . listopada. 
Doi. 1780. Kor. cz. 51.100 Belgja 

873W Szwajcaria 316. Wiedeń 25. W io  
d iv  79700. Praga 51400. P a ryż  10* Ml- 
1 jon. 35. Bony 232500. — _T . zw yżk .

W arszaw a. (B AT )* Notowania koń
cow e z dnia 7. listopada b. r. Dolary 
St. Zj. i 725 —  1,700, 1,717, 1.683. franki 
zlots 332. Korony czeskie 49.300.

Czeki; Beigja 88.750 —  86.250 —  
S7.050 — 85.450. Holandia 662. Londyn 
7 ,95(3 _  7,525 —  7,590 —  7,660 — 7,520. 
N ow y  Jork 1,780, 1,7(0, 1,717, 1,683,



N r  S it' .
h________

i .O A Z r r  \ P O R A N N A "  L w <*v . dKŚ. 9. listopada 1923. S tu  7J*. *
Pm~\ż } « , }  —  98.5W —  W  —  97.5no. 
'V*edeit 25 —  24 — 24.50 — 23.7.5. P ra 
ga 51.600- 49.600, Szwajcaria 1310.501.* -  
*300— 30o— 299. \ \  lochj /9,o(KJ 7S.

AKCJE.
Notowania końcowe z dnia fi. btu.: 

Bank dysk. w arsz. 3,800- -4,500, B a t*  
handlowy 1,450— 1,600, Bank dla handlu 
i przeui. i — 7 600 -670. B. kredytow y

—3Ą(l, B. małopolski w Krakowie 
550 525, B. przem. 255- 280. B. Zach. 
350—480-—,1*51!, B. Zj. Ziem. Poi: w  W a r
szawie 400 500, |*}.VZ Sp. zarohk. w 
Poznania 1,-150 1.550 1,()00, [3, Zw iąz
ków Zlera an 105, Cerata 65, £ksp. 
soli pola.-*. 2.3;.m. Kiiewski i Sclioltze
1.60(1 Fr. Puls 165, W idt i Sp.
185. Cukrownia C-bodorów 2,200, Cukr. 
Czersk 560. Cuk Częstoefcc 18 mili.. 
Cukt. Gosławice 923, Cukr. Miehnlńw 
600 Wihrsz. T ow . F. cukru 3.90;'. Firlej 
.s20 F azy  80, Drzewu, prz. i liamllu 125. 
Wars?,. Tow . kop. węgla 2,750, A^odrzc- 
jrrwskie zakłady 4.900 Norblhi Br. BiłPfi 
750 Orthwiu i KatasiósH  19H. Ostro
w ieckie Zakłady 8.300, Pncisk 370. 
Rolni, Zieliński i Sklt 500. K. Rudzki i 
S k a . I - 4 ,  ł,8(io, Ursus 600, 1 Z iele
niewski 7.600, Zaw iercie 240 iniljonów, 
Belpol 40, Ł, .1. Borkowski 275 nart 4o, 
Br .labikowscy 70, Poibal 50 Synd.s- 
kat rolniczy 725. Zachód. Tow . 110, 
Ćm ielów 450, E lektryczność 925, Pol. 
T ow . Flektr. 120, Haherbusch i Śchielc 
3,200, Spirytus 275.

Przem yśl na itow y 55 0 : Lenarto vicz 
l Br. Ryi 43; PiiłFeinik 320: Sita i Świa 
tto o_’5 ; Konopie 230; Tkanina 30; P o l
ski L o j d 600.

Giełdy obce.
W arszaw a, 7. listopada.

(M ) P o  zaniknięciu giełdy u rzę 
dow ej v/ (idansku dokonyw ano oiti- 
ro tów  .do im ta w ira e y th  kursach; 
dolar 5,03  guldena, rn a rią  polska za 
milion 3.35  guldena, za ira+joTi fan t  
sztesriingów 2 biliony 300" m iliardów  
m arek iiictn.

(JVŁ) Na giełd/jo ł>erTm sklej .przy 
tendencji mocno z\tt. żkowei kurs 
ntariri pozostał .niczimejiitmy. Marka 
•połyka p rzy  ropartycji 3%  notowano 
Ttcdttr/.ęc)avo; 23 miliony |l*t tys do 
25 niilj. ‘-'00 tys. P rzekazy na Kato
w ice  .lot-*rwano; 24 rtfrlj. 700 tys. do
25 milj. 300 tys,

✓
GIEŁDA ZP  PYCH  SNA.

Zurych. (P A T ).  Notowania wstępne 
'z  dnia 5. listopada b. r. Holandia 218. 
N ow y  York  536. I.ondyn 25,10. P a ry ż  
32,52. Mediolan 2o,t)5. P raga  16.45. Bu. 
dapeszt 0,095. BtiKareszt 2,70. Belgrad 
6.50. Sofja 5,17. W ied. LR)0,79/t, Austr. 
steniol. 7944.

S y s a  W i l h e S i n a  PI
jako wsjsinmy we Francji.

P ł y n y ,  k t ó r e  p t ó s a r M -

TAJEM NICA SA M O B Ó JSTW A  KS JOACHIM  \ PRUSKIEGO, —  PO ŻA R Y  W' 
AM ERYKAŃ SK ICH  M A G AZYN AC H  G A Z O IIN Y . —  PAN  FREYTAG . 
SZW AJCARSK I SA a rA R J U S Z  I TRZEJ JFNCY NIEM IECCY. —  SANITAR .IU - 
SjfiKA W  R O IJ  A.RINTKI f lL E D C Ż E  —  B LU ZY  ROBOCZE. KTO RF 54 F S A 
ME Z A P A L A Ł Y . —  P L Y N  Nr. 1 +  P Ł Y N  Nr. 2 =  POŻAR. —  PO U ł JRZ 4NE 
IK S P F R Y M C N T Y  W  P IW N IC Y . -  ZDEM ASKOW ANIE . —  N IEM CY S K W A 

P L IW IE  W YM IE N IL I PEW NEG O  JEŃCA.

Paryż, 7 listopada, 
(t.) W  powody.! panhęmików i rew e

lacji z ezasóv W ieikiej y-mny ujawoSi 
.się dzia niejeden interesujący szc/.egól. 
którego f)rjJKd*em me chciano z  różnych 
względów  publikować. W ie le  też songa
ch nie dotarło do nas, oc&rcKlzcsiyuh 
żelaznym kordonem ' wojsk walczą
cych —  <ul „tam tej1- strony frontu.

Do takich ciekawych epizodów na
leży

ren etacie auieryka.ńsl.iego nmjora 
Russoita • 

z w cwanej służby w yw iadow czej. W y 
nika z nich, że  najmłodszy syn WIMioI- 
ma M.j Joachim pruski, który w  mię
dzyczasie popełnił samoltójstwo 

był szpiegiem wojennym w o Fran
cji podczas wojny 

i to szpiegiein-sarMJtażystą, bardzo nie
bezpiecznym  dla pogH ow ia obronnego 
Enłenty.

Auter.' k . Kie za łożyli w r. 1918 w 
porcie La RecltuHe

olbrzymio zbiorniki gazoliny, 
pokrywające zapctrzebow-anic catej ar
mii walcza.cej na froncie. Środki ostro- 
żiHiści celem zabezwJtscżc.niai tego nał- 
der zaptittego iriateriatu przed ogniciu 
6 v ly  niezwykle sor-on e i skrupulatno. 
Mi meto,-

raz po raz zaczęły wybuchać 
pożaro

z trudem tłumione prze/ straż.
Pcżaty pow tarzały się tak często, 

iż przypuszczano akty sabotażu ze  stro
ny wroga, zwłaszcza, żc w pobliskim 
cbozie jeńców było dużo Niem ców, u- 
żywanych d<» inlku w  porcie

łajsirrowszc (Jo^ąclącałjŁ. przepro- 
ivact?;one przez doskonała nólicię w c i
skowa amerykańską w y k ry ły  parę fak* 
tńw, drobnych napożór. lecz fflcmniej 
dziwnych: Zwrócono uwagę na pewne
go san tarjusza Szwajrarskiogo Czer- 
■wenego Krzyża. MSndy cen, cztosyiek. 
iiifpozornjr, o wyglądzie typow ego  sn- 
ebetnika, niezmiernie ugrzcczniony i 
łubiany przez wszystkich, stykał się 
(z  racji sw ego stanowiska) z trzema 
jeńcami niemieckimi.

Tym że samym jeńcom ciągle 
ginęły bluzy robotnicze.

Po każdej takiej zgubie wybuchał regu

larnie pożar w składach gaSetrikty.
P»y zbadać zw iązek przyczyrrowy 

jycli zjawisk, użyto pielęgniarkę szpital
ną, miss M ary. Pan I reytag (nazwisko 
młodego Szwajcara) chorował w ów czas 
i leżał w  szpitalu. Panna M ary zdatala 
sobie zyskać jego zaufanie, udając za
cietrzew ioną Niemkę i *k»j»«rta tego. żc 
Freytag i nr w ierzy! jej małe ztscemc do 
swoich znajomych (wspomnianych 
trzech jeńców nfemieckich).

Miss M ary rzekła wróciv szyć
—  .leńc’ - skarżyli się, że Dpuiy do 

tępienia w s z j , które im pan dcLeś, są 
za słabe.

(Jeden z jeńców, uważając ją zą 
pnwierinczkę Frc3'taga. w yraził życze- 
nk. aby oba piyny by ły  silniejsze, gdyż 
ostatnia dawka nic drmłsia rraieżyde.)

F reytag odparł:
—  Niech poc/.ekają, aż w yzdrow ieję, 

w iiw czas dam im taką tynkturę, ja
kiej potrzeba.

Tym czasem  już wyśledzono 
chemiczny skład ow ych  dwu 

płynów.
B y ły  to zw iązki chemiczne, które złą
czone stw arzały natychmiast gw a łtow 
ny plOitticit.

Teraz w ykry to
tajemnicę ginących blnz.

O w i trzej jeńcy, pracujący w* składach 
gazrdjtiy. dosta\ 'mi od - pana FTey-taga 
gwoli wytępienia robactwa preparat 
w e nasze-ezee, zako-rkowattuj zw yk łym  
papierem. F^uzjr id t b y ty  naint.Ezotie i 
w płynie Nr. 1. fiaszeczki zaw iera ły  
piyn Nr. 2> Jeniec przy robocie zrzu
cał bmzę i... zapominał o niej. Tym cza
sem przez papierowy korek przesiąkał 
plyu Nr, 2, w ylew ał się 'n a  bluzę i łą
czy ł się z tynkturą Nr. 1.

Re/nUateni • gw ałtowny pton.lcń, 
żc z k > błuzz b vw a la  zw yk le  rzucana 
koło beczki gaz di lny —  w ięc pożar był 
gotów...

Skoro nrtalfMJO ścfsty zwuą/ek mię- 
d zjr trzema jeńcami, rzekomym Szw aj
carem i pożarami w  porcie zastawioiiio 

zręczną pułapkę 
inwigilując p. Freytaga po wyjściu ze 
szpitala. Odraztt poaażyi on do płwmcy 
szpitalnej gdzie zaczął robić doświad
czenia chemiczne r.acf połączeniem obu

płynów. ~Nastawieni ojettei PoLcjł iPSib 
sitowej

złapali go na gorącym  uczynku.
PseiKlo-Szryujcar, gdy mu tiutswodBio- 
lio zbrodnię, zacnowyo 11 się niezw.ySie 
cWodno i wynk śle. co wzbudziło po
dejrzenie, że jest ot; grubą ryba, m oże 
jakimś w yższym  opeerem sztabu gen. 
niemieckiego.

Dlatego też, zamiast go  rozstrzelać,* 
wsadzono tajemniczego sabotażystę do 
więzienia. Sztab anierykąiiski zduineo 
ny br.i .sltwapltwością, z jaką Nicnicy 
i;,-/y wymiajtie jeńców ofiarowali sze
reg  w yższych oiicerów  ame--ykaJisłC3ch 
za ow ego wóęźnia. Po jęto  to dopiero, 
gdy dochodzeni!-! ujawniły, że

r/.ckomym Szwajcarem  był ks.___
Joach ni pruski.

SkorZj-staiio z  tej ś\w .domoSot* w  
w.v i  .u,tj mierze, wy ntienfając imań* 
stwo swoich jeńców za ks. .Ittachund. 
N fc it r ^ z y  tw ierdzą nawet, że  książę 
popełnił samobójstwo dlatego, że Jorwic 
cizia! s.ę. jakie korzyść' osiągnęła Am e
ryka zapoimicą iego osoby... O czyw i
ście, czysto pruskie dusze wolą, samo
bójstwo księcia pr/.y pisać... rozpaczy z 
powodu upadku Niemiec cesarskopikel- 
haitbowydi...

lAH
SS?!i

(jp .) Ku pognębieniu wszy stkich . wy* 
znayrców Steinachowskiej meicKly od- 
mtodzenia ogłasza obecnie profesor V le- 
menti (trelli. dyrektor ogrodu zoo log icz
nego w  Buenos Aires pracę, W którą 
wykazuje na podstawach naukowych, 

że pG.stusiwanie się przez kilka generacji 
przeszczepianiem W organizm ludzki ma' 
pieli gruczołów  tarczykowych , dooro- 
w adzilohy ludzkość do coinięcia sie ku 
swoim prapoczatkoni rcr/wojowymi — 
czy li do y/stteznego procesu przemiany 
człow ieka w  małpę.

OGŁOSZENIA.
Fo^rtdy i arata

ELEKTROW NIA MIEJSKA W  JAŚLE
przyjm ie zaraz 1 maszynistę ślusarza 
m aszynowego obzrupomioaego z ' re 
montem m otorów Diesla. Reilektanci 
przedłożą dow udy pracy p rzy  Dieslach
i referencje do Dyrekcji elektrowni. 
M ieszkanie, św iatło i opał w  naturze, 
płaca i podwy^K). auroraatyczne yvedle 
7 stopnia niższych funkcjottarjuszy 
państwowych. ł01ś-.3

KAWCARNUS-

RENESANS
po przeprowadzeniu gruntownej rekonstrukcji i JEW©iSti©?8Ś%8 2-2 S f@ r  
d i® f^ ę ilC 2 S S  W  n i e j  f i łu e r w fg :y c h ,  poleca się P. T. Publiczności. ~  
Codziennie wieczorem przygrywra zwiększona orkiestra, złożona z członków  

muzyki tt-atralnei pod batuta p. Kapelmistrza J s k ^ t l i c s l s s .



Sir. S ,JOA£TTa  PO RANNA4* L w ó w , dnia 9. listopada 1923. m. 6S84

M ŁO D A  PANNA, pol.-rz.. kat., z ukończo 
nem gimRaąjwn, kursem handlowym, 
R y k ie m  niemieckim, francuskim, ar.- 

gielskiin, pisaniem na maszynie —  po
szukuje odpny iedułcgp zajęcia. Z gło
szenia pisęmuc Obozowa 5, Anna Zitta, 
dla F. L. tu23-2

l  .   ni mm i
CHLM IK z długoletnią praktyka zagra- 
, uicziią poszukuje posuciy w rucha, la

boratorium lub w  odpawiedniom 
przedsiębiorstw ic. Zgłoszenia do Ad 
ministracji pod „Chemik". 970-4

■  blałżedstwa 4
PR ZYSTO JN A , inteligentna w dow a z 
dobrze wychowaną córeczką wiek śre
dni, dobrze sytuowana , wtasne, ele
gancko urządzone mieszkanie — w y j
dzie za mąż za inteligentnego, solid
nego człow ieka, Polaka na w yższen i 
najchętniej rządowem  stanowisku. —  

, W jek 45— bo. M iejsce pobytu oboję
tne O ferty do grudnia. Do Administr. 
„Ludw ika". 1021

i f  ZRUttioiio, znafeziono
!ZQUB10NY PO R TF E L  i papiery na na
z w is k o  St. Ruszczycki odbrać można 

w Administracji Ponwale 3.

Mieszkania, lokale, skłony
I*
D U Ż Y  LO K A L  na biura lub mieszkania 

cio oddania bez czynszu za zwrotem  
kosztów przebudowy domu. W iado
mość do 15. bm. A. W a jdycz, Snopko- 
wska 4. i 014-3— - i mmmmm —

:C l  l ERY M IL IO N Y  m iesięcznie zapła
ci kawaler za pokój umeblowany z 
osobnent wejściem  w dzielnicy I. —  
Zgłoszenia do Administracji pod „C zte  
ry m iliony". 1035

fig Kupnu, c prze dat, zamiana p*

FORTEPIANY, PIANINA, kupno, sprze 
duż, „ąjniana, najea.. :— Kaim, Koper
nika ib. . <*958-2

Kto praqn‘8 sprz«dać
I f f tF I -F  solii ne ro jfszs  i ńniypgne 
D fw A IH Y  perskie i h lL ł lK Y  
P O B .E L A R E  i kryształy 
GIB KJt i iŁY  i s/.tvrl,y 
P A F A W A ftY ,  s/.ale turecki*
U R A Z Y ,  n ip py  i f. <i. rai zy zwrócili 
798 s-ę do

Salot.u FłlcJjji Styio^wch 
K .  F O I O K I E C R I
t , * v b **  . I f l . ' r a ń s U i o j  i .

Informacji mb-iela. się również iisiowni*.

SPRZEDAM  dekę autom obili i ą, pod
bita niedźwiedziami. Rynek 34, l l l  p. 
drzsvi ó, dom p. Sradimullera. 1035-2

Rozmaita
KAPELUSZE I W OALE ?At ORNE po

leca Topofnicka. Kopermka t. 852

B ACZNO ŚĆ AA i ŚLIW  1! Dubelfówk'. na
boje poleca najtaniej nowo zaprowa
dzony śftław broni n r ry  zakładzie np- 
tyczno-ćlektryczn.’, m 3. Skoiochoga w  
Tarnoiwiu,' pl. Sobieskiego 22. bo4-?

59 M ILJO NÓ W  mkp. *i w ięcej, da za
wyrobienie posady w oow ajjfem  przed 
siębiorstw ic przem ysłowem  we l.w o 
wie, urzędnik (żyd, k iw n ler ) z 11 le 
tnią praktyka, clilubncmi.iśn iadectw a 
mi i reterencjplni. Pod „N; tyebmiast 
25“  do Administracji. 1033-2

REPREZENTACJA T. A. B A R C fkO W - 
feKI Lw ów  — Fredry 7. poleca na do
godnych v arunkach wszelkie chemi
kalia, tow aryjap tecznc j specyfiki. Na 
składuje posiada, D rażriki. Amcr "  a- 

zclirtę. llem aiogen. Bcrsr.l. zasypkę 
dla dzieci, Emulsję tranową itp. Usku
tecznia zamówienia im prowincję.

11,28-2

ZGUBIONA dnia 23 października ksią- 
acczkę wojskową P. Iv. U. L w ó w — 
Miasto— Zainarstyu, 38 na inuę Feiwel 
Herman unieważnia się. Znalazca o- 
trzyma uagroaę. 1033

U  A 251<'B 'Ł Y  
ordynuje w c liw r bac* dsłct?.

' Zielona 17. ii. od godz 3— 5 popoł.
L a m p a  k a a r c e w a .  94$

tefjglRf r a i J S  os F i  w
U  po ci-nauib lab tyczny eh po i be a

Leihert. plac Akademicki 3.
SiO-03

Dr. fóAKSYfóSLJAN R G L L E rl
S p e c j a l i s t a  c h -a ró l*  d t i e r i .

Lsczonię lampą kwa-eową — obecnie ord.
2— 4. Lwów. Kaim iemwska 35- 95-i

‘ |r 7 P ń  do zakładu dentycznago
U U f a L . l l  p o s z n J Ł f w ł i n  y .  

Informacje Crnokiego 9. Bardach. .1 Git)

lis i£l t liii?

L O i Y
1 klasy S loicrji klasowej już 
nadeszły. Ciągnienie I kl. 15 bm. 
Cały łon M 90.000 -/, M 45.Ó&0. 
Ze względu na mały zapas pro

simy o rychle zamówienia. 
1012 IT/mi Bankowy.

SCI UTZ i CHAJES
lą łY ó w . d1, fóarjaeki 7.

T A J E M N IC Z E  C L R L H O N J E  W  O - 

GRÓDKU M Ł Ł L i  7NAK O W TEG O  
P IS A R Z A .

j (ca.) „New York Herukł*’ przyuo- 
| si z  Rzymu orska u c wieści o Ga- 

brielu d ’Anmrrr.-'Jo. Upafsdaił osi ottes- 
da.j ipora nocm  ta jem n iczą  c e re m o 
nię w ogródku swej willj n ad  f.?Ao- 

i rem Gardu. Mtsłuz a Aibwńzi* fun- 
i pował w  charakterze karrf^na. O- 

KP&d o zd o b io n o  i i laram i, orzeosta- 
w iajacysui ap iK ody z w j  c ie s tw  w ło 
skich w  w o jn ie  św ia to w e j, Na c ze ś ć  
słonecznej Italii spalono wawrzyny, 
c^prowadzcwio również 'Umyślnie :z 
pola bitwy „mezuanogo iżołtrerza , 
k tó r e g o  p o ch o w a n o  w śrn d  n ie z w y -  
kłeń cerem on ii w  ofer odkn w ill i  zna_ 

kosn itego iś sa rza .

f )  An:m ttz4o> m ia ł o ś w ia d c z y ć , 5ć  
przjt>ed2 ie do R zym u  dołpiero w ów -

% ditibiu 11. t m  wyjdKie 1. numer 
filaPUttjciiiPiso m !e«łęci.«il'» »non-

N # *C g » p . ł .

„F lL iT E Ł IS T 0 “
Droboe ogłosienia : 20 słów lOO.O.K) Mp.

Cena większych ogłoszeń na ?.apvlanie. 
75°,o egzemplarzy znstanie wysianych 

zagranicą, —  Adres

Wirt® J- rw<si«ffi, limu.
, lułó

RpJIessźp mydło do p(w
t jflK w  *  f a l i r y k i

w Żywcu.
1015 RepreoentacjŁ

„CEKTRALNA ARENTURA“

LWaw, 3, Tlajl :0. H. o

cwas. gdy rezsfrzygm c sic iz-agadiiLe
nie RjSki. \\:;tcdy przeniesie rówrdee 
owe filary do św iątyni zw y  
i ppyrród do życia prywam ego,

ktilei łrtoiii fiilin.
Przepiyśł,' 6. -hstagada.

(h.) Wczoraj wńefczarehi czto”edi 
niecnarffeh mężczyzt* uzłbroitst;,'dt 
w karabiny, z którydl jeden był 
iMcebmny w  nttmtlur poficjaitta, w-im 

dło do mieszka ma Hranószia. Susa 
w Jaksmanłcach koio PraJekmyśih, 
B a n o y a  oieroryzoy^awisz;r d o r lownł 
ków zabrali 70 dokarm.. 3 ofcngacje 
pożvczki pańsiw^teś pc> 50 dolarów i 
oraz cztery, złote picrkacsiie.

HiSFtoinra o^iiia

! . ! !  i .  2I 3EZSI
Warszawa Przejazd 13

łd it ja .

tffiów, 3i|iBl!sg$!łi 11 a
poleca w dużym wyborze 
obuwie krajowe i zagraniczne 

oraz KALOSZE.

W  Ceny i wâ ŁiMi
przystępne. 778

a--"

Chrcń.ie się od dalszego wzrostu 
d r o ż y z n y  i zadatkujcie sob c 

O B U W IE  ił f,!rmv
"SCHNAPEK, THTMAN i BRACIA EICHM AN, Lw ów , drM&«ka 1.

S U D ii lL V >

• 4 ' ^ - y& m  w  z

UTJ
etc.
t».u

„TR ZEB IN IA ^
Spółka Akcyjna FABRYKA MASZYN i NA
RZĘDZI ROLNICZYCH, QDLEWN!A ŻELAZA  

i METALI w KRAK9WIE zawiaflamia,
źe w inki \H emisji -/esłoły ju i simitekęjonęwatie i wy- 
d;łH-anrt będą na, pońsław.'i« kwilów kr sou yeh od dnia 2ł 
łifdopada br. w  dnie  pmesr.ednie  w  c^ąifie nd j fod*  11— I
pr. edpołudmem w k ij r/e Spółki prey ul. DUNAJEM 

LKthUO I. 1 P9J

S C H A F F ? ! ?  &  S I N G E L  

Wr<acfavif Be?3Irt? Dusseldorf^
Oddział w KATOWimCHt

S p e t j a l n i e  p r o d u k u j ą :

B ia ły  ntótął łoźysK or?y. a i n n u i Ą  m  tu l ło ż y sk o w y .  
we m e ta ł«  t l l «  p n e ju y g łH  g ra fic / tirgo . f  y u r  d o  In to w u n iii . B r o n * .

I f o M ą i ] / , .  O ł ó w .  A l i i w s i i t t n n i .

A u a l L i r  wszystkich metali gw n Y au it^ iraH K , S k s p  © «fp a «f»  
I i p 'ó p i » l4 w  metalowych w zamian nowych metali bądź

za gotowiznę.
P O $ Z & fK (V / H K I agenci na m iasta: Lw ó w , Kraków/, Lodź i W ilno dla sprze
daży nowyc.i metali i ^fckupu starycb odpadkow. —  Uprasza się zgłoszenia 

na ageniurę przesyłać do B I T K A  .Śj  K A T O W IC A C H .

'• n łu o . ja  Ti* U o ł ^ o e : F*a iOZEF SZFM ,  Warszawa,
J c r o z o l  HflSN?* 21. Adr. tel. »Ostiro«- nsi

C tN V  O O LO bZLN : Z» wtóra/. Ihm, 4. * - v  Btliinetrowy w o«tnz.)/eula.:h z-ryfciych 5.890 Mu., w  nadestanum 15.008 oc kr-ulc i 26.090 Mb,, w tekście (kro- 
oika. renert, dział ckoi? I t  4 )  25.008 Mo., ua p ierwszej ntrcułe 37.503 ta ieaiir. słowo w drobnych orlcrszenisch 3.000 Mn., w rubnree: kunno-spi td a4
ó^ou M »„  m ałry«o*iiai"»e, korcsnmsdeo c.: prywatne 5.000 M dia i/oszukułat s;ch pracy ż.S0« Mn., tódua cała strona w ogłoszeniach za rękstem) > L00(,.00ł> Mp- 
1 cola strona "  czesu teksos e j 27.590.900 Mo, cała strona pierwsza nod utai ó«kiom  ■SO.flOO.OOi! Mo. — Ogłoszenf'* zam iejscowe o 2 i%  drożej, —  Ogłoszenia 
astrastózne c 607* dreżel. —  Za og?oa**Pia w  mlefscu za ttn eżooem . ogłoszen ii esottso rtoiacc 1 bez numeru dolicza s it 2S?» —  Cdjv iedzU lb^  *J za ,enw

» »w v  druk oetoszfd she przyimuk ale.

Nalezytoić pocztowa opłacono rycr«iicm . — Prenumerata micst^czna 40<j.0iHJ irtk . —  Z  iootawą na miejscu lub z przesyłką po
czto v ą  460.CCG Mk. — Za prrn icą  500.CCC Mk. Adres Redakcji: Lw ów , ul. Chorążczyzny 31. (Teł. 178 i 15)., Admłniritracjł: Lwów,

ul. Pedwftle 3 (TeL 73) Telefon Redahtnra nac-e1oefr,> 730. Telefon durnowy Redaktora naczelrego 1^2.

Z d ukami Polskiej pod zarz. 2L Kiełuusiewicza we Lwowie, Gd po w. redakłor: MARJAN WACHALSKI.


